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Nie należy się unosić zwycięstwem i nie trzeba ulegać gdy 
idzie gorzej.

Wytrwać! Wytrzymać 1 Tak nas zawsze uczył Komendant
ANDRZEJ STRUG

Zajścia podczas pogrzebu
zoAiłego r^łonito „S»ici“ w JtlelcncA

KIELCE, tel. — W związku z zaj 
«ciam i jakie m iały m iejsce w Kici 
cach podezas pogrzebu członka Zw. 
Młodzieży W iejskiej ,,W iei“ ś. p. 
Białka, z tamtejszych kół młodzieżą 
wyeli otrzymaliśmy nast. wyjaśnić 
nic:

W dniu 6 łulego r. b. o godz. 9 te j  
wieczór we wsi Dom aszowice pod 
Kielcami napadło 6 młodych ludzi 
na 2 „wiciarzy“, powracających z ze­
brania z sąsiedniej wsi Zagórze, ka 
m ieniując 19-Ictuiego Józefa Białka.

W edług informacji członków ro­
dziny, zmasakrowano p. Józefowi 
Białkowi kam ieniam i głowę do tego 
stopnia, źe wypłynął mózg od innych  
obrażeń nastąpił wewnętrzny wylew  
krwi ł złam anie lew ej ręki, na sku­
tek czego m im o pom ocy lekarskiej 
po 4 godzinach nastąpiła śmierć w 
szpitalu św. Aleksandra w Kielcach.

Parę minut po wypadku ś. p. B ia­
łek pow ieaziai że bili go: Biskupski 
jó ze f, Karyś T. Zając St. Radek St. 
(wszyscy człunkowie m iejscowego  
Kat. Stow . Młodz. Męskiej) Niebu- 
dek WTI. i Tutaj Boi. (służący posła 
Dominika Tuteja), co zresztą pot 
wierdzili inni św iadkow ie morderst 
wa.

W szystkich wyżej wym ienionych  
osadzono w  wiezieniu śledczym  w 
Kielcach.
Ze względu na toczące się śledztwo, 
wstrzymujemy się przed naśw ietle­

niem tła, na jakim  dokonano mor­
derstwa.

Faktem  jednak jest, żt ś. p. Białek  
był dawniej członkiem Kat. Stow. 
Młodz. w Dom aszowicach, z którego 
wystąpił, wpisując się do św ieżo pc 
wstałego Kola Młodz. W iejsk. „W i 
ei“.
')alsze szczegółyr wykaże niebawem  
śledztw o i rozprawa sądowa.

W ypadek ten oburzył do ostateez 
ności chłopów podkiclckicli.

Zanosiło się na ogromną m anifes 
tację. Zgłosili w pogrzebie udział

prócz „wiciarzy“ i ludow ców T.U R. 
i pracownicy kieleckiej fabryki „Spo 
łem “ z orkiestrami.

Ks. Soczawa, pruuoszcz parafii

Niemcy na Pomorzu obchodzili
uroczyście 5 -lec£e rządu H it le ra

Chojnice (tel.) Niemcy pomorscy 
obchodzili tutaj uroczyście 5-Iecie 
rządów Hitlera w Trzeciej Rzeszy, 
Niektórzy przybyli na zebranie w 
mundurach. Zaproszenia do wzięcia

udziału w  uroczystościach wy siami 
do Trzeeiej Rzeszy i do Gdańsku. Na 
zaproszeniach um ieszczona w zakoń­
czeniu pozdrowienie: „U ch H itierl- '

Po wyborach w 0. M. P.-ie
W arszaw a  (tel.) Gnegdaj odbyło się 

posiedzenie Z arządu  GłOrwnegi> O rga­
nizacji Młodzieży Pracującej.

Poza sp raw ą  przystąp ien ia  O. M P. 
do Służby Młodych om aw iano  sp ra ­
wę w yboru Prezesa W ydziału  W y k o ­
nawczego. Zarząd nie przyją ł do w ia ­
domości rezygnacji p. Antoniego Ma 
łeckiego, k tó rem u  zgotowano owacje

i jednogłośnie zwrócono się do p. 
Małeckiego z  prośbą o pozostanie n a  
swym  stanowisku, n a  co p. Aftrfsretci 
się zgodził

Zjazd niedzielny działaczy te reno­
wych O. M. P. obradow ał pod  ha 
słem: „O. M. P. związkiem zawodo­
w ym  młodych robotników** i O. M. P. 
ruchem  młodorobotniczym**.

Kandydatura ta staw isko  lirm sa
Holu  f*uriamen tarneęgo O. /. /!/•

Eckerta ,  przewodniczącego Komisji 
W ojskowej.

Poseł E ck er t  odegrał znaczną rolę 
w konflikcie zaszłym na terenie t ;s  
Komisji z gen. Żeligowskim. -

W arszaw a (tel.) W zw iązku z u s tą ­
pieniem  posła Świdzińskiego ze s ta ­
nowiska Prezesa Koła P a r la m e n ta r ­
nego O. Z N-, grupa posłów lansuje 
n a  to miejscee kan d y d a tu rę  posła

Klub 11 Listopada rozpoczyna
cfz io lo< f coś uj te ren ie

W arszaw a (tel.) Jak  się okazuje, I tym m omencie p row adzona  jest bez 
szereg działaczy, należących do Klu- rozgłosu, na ściśle określonych od- 
b u  11‘go Listopada, rozpoczęło akcję cinkach o specja lnym  charakterze, 
o rganizacyjną  w terenie. .Akcja ta  w

Szczegóły afery inż. Tombaka
KATOWICE tel. —  Sensacyjna 

a fera  Krakow ianina inż. L, T o m ­
baka, pasjonuje  w dalszym  ciągli 
s fe ry  przem ysłowe Śląska i hurtów  
ników tej branży

Jak  się obecnie okazuje, mż. Tom
t
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bak  był przez długi czas pełnomocni 
k iem  hr. Potockiego z Krzeszowic, 
po czym usamodzielnił się i o tworzył 
dużą firm ę drzewną, dostarczającą 
kopaln iak i dla przem ysłu  węglowe 
go na Śląsku. ,

In teres ten prosperow ał d o sk o n a­
le. gdyż dzięki „korzystnemu** Spo 
sobowi „obliczania** dostarczunych 
przezeń ilości drewna, poza norm al 
nym  zyskiem handlow-ym, zarab ia ł  

na „różnicy** w obliczaniu według 
pobieżnego szacunku około 5.000 zł. 
miesięcznie.

k ażd a  kopaln ia  odbierała kilka 
wagonów miesięcznie.

„Koniunktura** dla inż. I om baka  
rozpoczęła się w r. 1935. Uwzględni i

jąc  okres tych n iespełna 3 cb łat, sa 
me Polskie-'- K opalnie Skarbowe 
^Skarbaferm) poniosły, lekko  licząc, 
s tratę  500.000 zł.
W  związku z u jaw nien iem  oszustw 
i aresztow aniem  inż. T om baka , gro 
m adzone są obecnie wszelkie dowo 
dy jego winy, a więc rachunk i  za ca 
ły okres oraz listy przewozowe, pro  
tokóty odbioru  drzewa itp., k tó re  wy 
pełniły już jeden duży pokó j  w dy 
rekcji  „Skarbofermu** w Chorzowie.

P okój ten został zam knięty  przez 
l władze sądowe i oddany  do dyspozy 

cji sędziego śledczego.
Jest jasnym , że inż Tombiak miał 

licznych pom ocników  w sw ych  oszu 
stwach.

św. W ojciecha w Kielcach, zastrzegł 
się, by w pogrzebie nie było sztanda 
rów socjalistycznych.

W dniu 9 b. ni. o godz. 1 Er tej zesz 
ło się około 1.500 chłopów, feoniet i 
młodzieży ze sztandarem Stronnict­
wa Lud. pod kościół św . W ojciecha 
w kielcacn .

Ks. W ojac ośw iaaczyi, źe sztan  
dar Stron. Lud. nic może iść również 
w pocnodzie. Kilku z zebranych w y  
jaśnia, że na sztandarze jest obra 
1 falk i Boskiej ł godło Państwa Pola 
kiego.

Ks. Wojas natomiast stwierdził że 
dawane mu wyjaśnienie dotyczące 
ztandai u było napadem. Nadto k s . 

W ojas kazał usunąć w ieniec Jd Str  
Ludowego, uwity zc zboza z  napisem  
..OFii-i ii" bandyckiego napadu** i  
nieć Zw. Młodz. W iejskiej „W ici“ z 
-lapisem: „Ofierze wychowanków

ciemnoty*-.
W  tłumie doszło do szm erów chło 

pi zaczęli protestować przeciw usu­
w a n iu  w ie ń c ó w  ze zboża tworzone­
go ciężką pracą roczną chlupa.

Ks. W ojas udał się na plebanię.
Po targu rodziny ł znajomych usu 

nięto sztandar Str. Ludowego i owe  
wieńce.

Pochód ruszył. W czasie gdy po­
chód m ijał gmach sądu okręgowego  
przyłączyła się delegacja Zw. Młoda. 
W iejskiej „W ici“ ze sztandarem z 
pow. jędrzejowskiego.

Ksiądz zatrzymał pochód, żądając 
by delegacja wystąpiła z pochodu bo 
inaczej nie po ju z ie  „a cmentarz.

W tłum ie nastąpiło ogólne oburzę 
nic. Ks. W ojas zw rócił sie do policji
0 interwencję.

Policja jednak zajęta stanowisko, 
że jest to sprawa, która nic nadaje 
się do interwencji ponieważ nic było 
Żadnego zakłócenia porządku publi­
cznego.

Ksiądz przywołał pierwszego z brze 
gu dorożkarzu i oajechał. Z tłumu  
padły wówczas okrzyki: „Hańba
mu“ ! Zwrócić pieniądze!

Pochód zatrzymał się do szeregu 
wstąpiły skazane na podeptanie wie 
ńce i i  racławicką kosą sztandar S. 
L..

W  spokoju z powagą pochód rusza 
naprzód z pieśnią na ustach.

Nad mogiłą przemawiali i żegnali 
zmarłego na w ieczny spoeznek: dr. 
Jan Jaworski im. Zw. Mkodz. W iejs­
kiej „W ici“ Czesław Poniccki im. 
Stron. Lud. Józef Mróz im. Młodz. 
z pow. jędrzejowskiego, Michalski.

1 Jauucbta im. Stron. Ludowegc *  
pow. kieleckiego.

  □ ------
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N o w o c z e s n y  „ h e ro s tr .j" :y r in ”
Utarło się w okresie „w ojny o 

wszystko" —  jak  śmiało nazwać m o­
żna okres ostatnich k i lkunastu  lat 
pow ojennych  —  że ośmieleni b ezk a r­
nością, zab iera ją  publicznie głos lu ­
dzie w najbardzie j  sobie oncych spra 
wach.
dzieje się to we wszystkich dziedzi­
nach życia ludzkiego —  więc politycz­
nego, ekonomicznego, w ychow aw ­
czego, prawniczego, etycznego, n a u ­
kowego, literackiego i t. p.

Są pewne dziedziny życia, w któ 
rych  k ry ter ia  odróżnian ia  pow oła­
nych  od n iepow ołanych są trudniej 
sze, ponieważ te dziedziny m ają  w 
tym  k ie runku  u ta r te  już tradycje  mie 
szania  Mę „n iefachow ców " w te spra  
wy — np polityka, k tó ra  m usia ła  po 
zwolić na  takie pchanie swoich trzech 
groszy ludziom niepowołanym . Są 
na tom ias t  dziedziny, w k tórych  n ie­
przygotowani, cierpieni być nie ino-
g«v

Do takich dziedzin należy n au k a  
i sztuka.

W  tych dziedzinach „cywilny" in ­
truz zostaje z miejsca zdem askow a­
ny i przygwożdżony.

Tym  więc in truzom  poświęca się 
tych kilka uwag.

Symbolem ludzi, goniących za ta ­
n ią  sławą, był odwiecznie Heroslrat,  
k tóry  przed przeszło dwom a tysiąca­
mi lat podpalił s ławną świątynię Dia­
ny w Efezie, cliąc tym sposobem stać 
się nieśmiertelnym.

Od tego czasu poczęło się od naś la ­
dowców' roić

Zdobyć sławę —  nieśmiertelność 
— to spraw a trudna ,  zbyt skom pliko­
wana, bo zależna od w arunków , któ 
rych  nabyć nie można. Ale am bicja  
w k ie ru n k u  nabycia sławry, jest czemś 
częstszym — popularniejszym! Mo­
żna nabyć w łatwy sposób sławę, je ­
żeli się sławnego zniesławia! Trzeba 
to tylko zainscenizow-ać zgrabnie — 
mądrze!

Oto herostra tow y epigonizm,
Ażeby nie operować tylko ogólni 

kam i,  chcemy z olbrzymiego bagna 
herostratyznui wyodrębnić jeden j a ­
sk raw y przykład, k tó ry  szczególniej 
n ad a je  się do napiętnowania.

Od pewnego czasu pojaw iają  się w 
pismach, których isto tnym  celem jest 
za jm ow anie się bieżącymi spraw am i 
społecznymi, w ypracow ania  krytycz 
tie (czytaj: napaści!) na temat prac  li­
terack ich  jednego z najsławniejszych 
polskich poetów doby współczesnej, 
Ju l ia n a  Tuwima

Nie trudno  się domyślić, źe owi mi 
k ro  - herostraci, chąc swoje grafon 
skie w ypociny zakuć w d rukow ane 
głoski, podk ładają  im tło k ie ru n k u  
politycznego, którego dany  dziennik 
jest organem. T ym  sposobem prze­
m yca  się wypracowania* które żad ­
ne szanujące się pismo literackie nie 
umieściłoby na swoich łam ach.

I odcina sie Tuw im  całej sforze zja 
dliwie skowyczących piesków, chcą­
cych  go koniecznie ugryźć w jakąś  
„Achillesową piętę", k tó rą  ten wiel­
ki poeta może jednak  posiada.

Poniżej p rzytaczam y nazwry pism, 
w' k tó rych  pojaw iają  się owe sławne 
„recenzje  T uw im a" :  „Prosto z m o ­
stu", „A. B. C.“ , „Goniec W arszaw ­
ski", „I. k .  C.“ , „Mały Dziennik", 
„W arszaw sk i Dziennik Narodowy". 

Recenzje te podpisane są bądź tylko 
in icjałam i, bądź też bardzo m ało w 
l i te ra tu rze  znanym i nazwdskami.

Jest to typowy przykład  na  heros- 
tra tyzm , m ający na celu zniesławie­
n ie  sław-nego nazwdska, dla zdobycia 
taniego i łatwego rozgłosu.

T y m  nowoczesnym H eros lra tom  
zw raca  się jednak  uwagę, że śwdąty- 
ai Apollina ogień ludzkich zawiści 
się nie ima, bo zbudowaną jest z n ie­
słychanie odpornego m ater ia łu , a 

wznieść się ku jej wyżynom m ożna 
ty lko  na  skrzydłach praw dziw ych
tylko na skrzydłach praw dziwych
na tch n ień  poetyckich. Pegaz, jiopę- 
d z a n y  grafom anią, do tych wyżyn nie 
doniesie, a dok arm ian y  politycznymi

świństew kam i, zaraz u s ta r tu  dos ta­
nie kolki i pęknie  wzdęty n ies traw no­
ścią.

P ism a nieliterackie, oddające sw o­
je łam y dla heros tia tow ych  racji, 
czynią to dla pod trzym ania  publicy­
stycznego warchols tw a —  to sp raw a 
jasna. Owe bowiem inicjały i nazwis

Pamiętaj* że...
najtaniej kupisz tylko w t rmie

Carby, lakiery, 
art. gospod.

KRAKÓW, STRADOM L. 2.
Naprzeciw W awelu

,FARB(lL“

ka, k tórym i sygnowane są te „recen­
zje", chodzą w brew  intencjom  au to ­
rów na dalszy plan.

Cala więc odpowiedzialność za te 
wyczyny, ciąży wdaściwie na pismach, 
k tóre  ubocznie za jm ując  się sp raw a 
mi literackimi, nie pow inny puszczać 
się na m ętne wody paszkwilizmu.

Spraw a poety Ju l iana  Tuw im a, nie 
jest odosobnioną —  jest takich sp raw  
znacznie więcej. Użyliśmy tylko tej 
spraw y dla jaskraw ego przykładu  
zw yrodniałości epigonizmu herostra- 
towego.

Poświęciwszy wszystkie powyższe 
uwagi in truzom , ' pcha jącym  swoje 
m arne  trzy grosze w obce sobie spra 
wy. do k tórych  jeszcze nie dorośli,

chcemy przy okazji podkreślić, że m a  
jąc zrozumienie dla odruchu  człowie 
ka  Tuw im a, odgryzającego się sforze 
napastników', nie pochw alam y wiol 
kiego poety Tuw im a, że traci czas 
na taką obronę, bo przecenia w a r ­
tość owrych przeciwników  i czyni im 
zbyt wielki honor, zw racając na nich 
w ogóle uwagę.

W szystko bowiem, co wyjdzie na 
szeroki świat z teki takiego poety, to 
now'y listek w wieńcu nieśm iertelno 
ści —  a każda w ypocina jego przeciw 
ników, w takich  p ism ach zamieszcza 
n a  i takim i nazw iskam i lub in ic ja ła ­
mi sygnowana, to w ylane pom yje gra 
fom aństw a lub zawiści, k tó re  naw et 
nierogacizny nie utuczy. Joteł.

Dyr. Czarnecki prostuje insy tuacje
f .  M .  C .

O d byłego  O kręgow ego  In sp e k to m  
P ra c y  w K rak o w ie  F r. St. C z arn eck ie ­
go o trzy m aliśm y  list, k tó ry  n ie  ty lk o  
z o n o w iązk u  in fo rm acy jn eg o , a le  w im ię 
słusznej' sp raw y , zam ieszczam y  w ca 
łości.

Szanow ny Panie  Redaktorze!

Proszę o zamieszczenie na  łam ach 
Jego poczytnego pism a następu jące­
go mego oświadczenia:

W  miejsce jak ie jkolw iek  odpow ie­
dzi na  ostatnie w zm ianki „I lu s tro ­
wanego Kuriera Codziennego" do ty ­
czące mej osoby, podaję do publicz­
nej wiadomości w dosłownym  brzmię 
m u jedno  z mych pism, w k tó rym  na 
drodze urzędowej domagałem się są-

dow-ego załatw ienia spraw y w ystą­
pień „I. K C.“

„K raków, dnia 28 listojiada 1936.

Do P ana  W ojew ody Krakowskie 
go w' Krakowie.

Pism em  z dnia 22 czerwca 1936 r. 
Nr. 7'0-6 zwróciłem się do P ana  W o­
jewody z prośbą o pociągnięcie re ­
dakcji „I lustrow anego K urie ra  Co­

dziennego" do odjiowiedzialności k a r  
nej.

Powołane wyżej pismo w ystosow a­
łem do Pana  W ojew ody na podsta­
wie uprzedniego, telefonicznego u- 

zgodnienia z W icew ojewodą p. P. 
Małaszyńskim, k tó ry  zapewnił mnie 
o wszczęciu sprawy z urzędu, oraz o 
potrzebie mojego oświadczenia for

Wi<e2znany r /tnrfrze/n Struya
Rozpętać ca!y zasób sił —  na wszystko sobie dozwolić —  nie słuchać 

nikogo, w niczym nigdy nie ustąpić i panować, panować, panować!....
Swój własny ceł za ceł światu narzucić —  opornych zgnieść, zgnieść 

rozumujących, wytracić obojętnych —  1 takim płom ieniem oślnić m iliony  
oczu pragnących —  by jak ja czuły, ze mną w to co ja patrzały... I nic nie 
widziały ponad to....

A potem lawiną —  niewym ierzonym  ciężarem pragnienia i siły nagle 
spaść, całą podłość ziem i zalać i zatopić — w grób zepchnąć i białym cału 
nem pokryć od brzega do brzega!....

Niech zam ilknie zbrodnia i przemoc, nędza i upodlenie! Niech zezezną 
słabi i kalecy, niech zezezną w szyscy, którzy nie zrozumieli! Nieeh łanem  
wali się las potężny, łas oporny! Niech w gruzy polecą stolice gmachów  
m urowanych przez stulecia, świątyń o wym odlonych sklepieniach, o wy 
czołganych posadzkacb!... Niech w drzazgi posypią się całe miasta domostw  
skleconych przez zapobiegliwość, przez mrówczy trud i cnoty chwalebne, 
cnoty lojalne. —  I niechże pokotem legną wszyscy ludzie porządni i ich  
żony strojne a wierne I ich grzeczne dzieci!....

Jeszcze drga w powietrzu olbrzymie echo zniszczenia. O, nie odwra­
caj oczu od przeraźliwej białości całunu —  to świat sie odnawia —  nie 
umiera...

Lawina świat pnkrjła —  przecież nie zima to długa i martwa: w słoń­
ce nie wierzysz? Patrz, patrzaj daleko!....

Tam w dole na rubieży śniegowych blasków tysiąc strumieni zagrało 
na słońcu. Kipią śpieszące się falc —  przeczyste chłody wód życie niosą, 
życiem  nowym  zalewają dalekie niziny.

W ytężaj wzrok, patrzaj daleko!...
Czy widzisz kwiaty niesłychane, przepyszne? Czy widzisz lany cby 

ląeych się od urodzaju zbóż?
W idzisz białe miasta ł wioski zielone i m rowie ludzkie wznoszące ży­

cic nowe?
S ły sz y sz  now-y niebywały w naturze dźwięk? Czy ptactwo nieznane 

spłynęło z kresów tajemniczych świaia?
Słuchaj, słuchaj! Natężaj słuch! To ludzkość szczęśliwa poraź pierw­

szy wzniosła śpiewanie radości....
Chwrała nowemu życiu —  chwała wum pokolenia dalekie, narody lu­

dzi szczęśliwych...
Jeszcze jedno spojrzenie —  jasnowidzące, prorocze —  1 niechaj za­

bije mnie radość przeczucia!
Tu legnę na gruzowisku starego świata. Tu legnę i umrę —  na jedną 

godzinę walki powołany nie zejdę z pobojowiska...
Bukowina, 31. VIII. 15)34.

malnego, odnośnie n ieprawdziwości 
zgłoszonych w „I. K. C.“ oskarżeń.

Następnie w miesiącu sierpniu bv. 
P an  W ojew oda był łaskaw  zapew nić  
mnie, że sp raw a  jest wszczęta i o d ­
będzie się.

Raz jeszcze z całym naciskiem pod 
kreślam. że aui jeden zarzut, ani je­
dno podejrzenie czy insynuacja, rzu­
cona czy to w „IKC.“ czy też w sze 
rzonyeh w plotkach, kursujących po 
kątach, nie zawiera w sobie najmniej 
szej odrobiny piaw dy.

Jedynym i wyłącznym  powodem  
nagonki na innie był i jest fakt, że 
zbyt twardo broniłem grosza publicz 
nego przed marnowaniem , zaś na te 
renie robotniczym broniłem się przed 
stwarzaniem sytuacji, w których je­
dynym wyjściem staje się strzelanie 
do ludzi.

O kręgowy Inspek tor  P racy  
(Fr. St. Czarnccki)“

Po dzień dzisiejszy proces nie od 
był się —  mimo, iż oficjalna PAT. o 
głosiła przeszło pó łtora roku  temu, 
iż p ro k u ra tu ra  z urzędu jiroces prze 
jirowadzi.

Dziękują uprzejm ie za łaskaw e u 
mieszczenie powyższego pozostaję z 
w yrazam i poważania

Fr. St. Uzarneekb
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o duchu JapoAs
Dla uniknięcia wszelkich nieporo­

zumień zaznaczamy na wstępie: do­
ceniam y w całej pełni społeczne i 
kulturalne znaczenie radia. Rozu­

m iem y, aż nadto dobrze, że Polskie  
Radio rozwija się w warunkach nad 
w yraz ciężkich. Roi um iem y, że m o­
gą zdarzać się niedociągnięcia, ale 
bezstronnie przyznać naieży, że .w  
ogólności nie stoim y wcale na ostat 
nim miejscu.

Jeśli dziś poruszamy sprawę Pol­
skiego Radia pod tak drastycznym  
tytułem, to stwierdzamy, że określe­
nie ..duch japońskiego prusaetwa w 
Polskiem Radio” w yszło od posła 
Hoffm ana, który przed kilku dniami 
na posiedzeniu jednej z sejm owych  
kom isii budżetowych zanrał głos dla 
om ówienia p o l i t y c z n e g o  
znaczenia radia.

Poseł H offm an ma zastrzeżenia co 
do oddziaływania radia na życie co­
dzienne. Tak, poseł H offm an poru­
szył właściw c zagadnienie. Radio za­
ciążyło poważnie nad życiem  pol­
skiem . Informuje rzesze radiosłucha­
czy o różnych przejawach życia co­
dziennego. Nie mamy nic przeciwko 
temu.

Stanowczy sprzeciwr zakładamy do 
piero wówczas, gdy na tym polu dzie 
ją się nadużycia. Nadużycia w tym  
sensie, że podaje się informacje pre­
parowane w specjalnym  sosie. Infor­
macje takie nie są informacjami za­
sługującymi n a  zaufanie.

Bardzo ezęsto —  niestety —  zda­
rza się, że szczuje się jednych obywa­
teli przeciwko drugim, że radio staje 
się jakby oficjalną tubą np. Ozonu, 
zapominając, że Polska —  to nie 
Ozon, ale w 90 procentach obóz de­
mokratyczny.

Chlup, robotnik, pracownik um y­
słowy, dla którego radio siało się nie 
zbędnym przedmiotem, łączącym  ze 
św ialem , chce rzetelnej informacji, 
chce się czegoś nauczyć albo pragnie 
wartościowej rozrywki. Nie dba i co 
ważniejsze —  nie chce ^.propagiti k ‘
■ adiowych. Ma tego dość! Protestuje! 
Domaga się równych praw!

Jeśli mówi się o pracach OZN. —  
proszę bardzo. —  to proszę również 
poinform ować —  tak jak należy —  
o ZNP., o PPS., o Str. Ludowym , o 
Klubie Demokratycznym .

Proszę ogłaszać oświadczenia w y­
bitnych profesorów, potępiających  
stosunki na Uniwersytetach. -  Pro­
szę coś powiedzieć o gen. Żeligow­
skim ,o jednolitej opinii społeczeń  
stwa w sprawie owych panów z ko­

m isji wojsKowej, o ordynacji wyboi- 
czej i t. d. i t. d. Proszę bardzo! 
W szyscy płacim y jednakowe opła’y. 
Równe obowiązki, równe prawa. Nie 
wolno z radia —  robić folwarku!

A polifyka zagraniczna? Czy w H i­
szpanii (yiko sługa faszyzm u gen. 
Franco —  według opow ieści p. spea­
kera —  odnosi ustawicznie zw ycię­
stwa? A Niemcy? Czy Polskie Radio 
chce zasłużyć na przydomek amba­
sadora interesów' niem ieckich? Czy 
tyiko Gocring i polowania w Biało 
wieży?! A czarny tydzień totalizmu? 
Co z ii i nr? Dlaczego głucho o tem w 
puszczach radia? A czy Gdańsk zo­
stanie nasz?

O to wszystko zapytuje opinia, o 
tem wszystkiem chce wiedzieć społe­
czeństwo!

A tymczasem... Polskie Radio in­
formuje zachłystując się z entuzjaz­
mu o sukcesach rządu Gogi, ubolewa 
że ouszedi w przededniu wprowadzę 
nia doniosłych refom.

.A dlaczegóż nic nie słyszym y, że 
demokracje potępiają imperializm  
japoński, że przeciwstawiają się dyk 
ta uroń*, totalizmowi...

W szystko to ważne! W szystko to 
ludzi pracy interesuje. Jeśli radio 
chce spełnić w całości swą wielką mi 
sję, musi być a p o l i t y c z n e  
Instytucja wyższej użyteczności. Ap<i 
lityczność, apolityczność i jeszeze raz 
apolityczność!

Nic dziwnego, że poseł Hoffman  
nie mógł diużeć milczeć. Poseł H off­
man powiedział:

„ W  d n iu  5 s ie rp n ia  1914 ro k u  g ro m a ­
dy  strzelców  ch o d ziły  po u licach  K ra ­
k o w a  I m iędzy  in n y m i p io sen k am i, 
śp iew ały  tak ą :

„G dy sk ończym  z Miko*ą, p ó jd z ien i 
n e  W ilh e lm a , o d b ić  W ie lk o p o lsk ą , co 
ja  d ław i sze lm a; co z ro b im y  z trzec im  
—  d iab li jeszcze  w iedzą , m oże  n a m  
p rz e lo tn ie  ja s k ó łk i p o w ied zą“ .

P ie rw szy  p ro b lem , ro sy jsk i, zo sta ł 
sk o ń czo n y  w 1922 r. Z trzec im  — an - 
s tr ia c k iin , n ie  inam y  do czy n ien ia . P o . 
zo s ta ł p ro b lem  d ru g i, u p o sta c io w a n y  w 
stó w ie  „W l h e lm “ .

N ie cho d zi m i o  osobę  —  n iecb  , ob ie  
siedzi w D o o rn , a n i n ie  u w ażan i tego 
za  sy m b o l T rze c ie j R zeszy c h u d z i o 
czy n n ik  k u ltu ra ln y , k tó ry  o k re ś lam  

m ian em  p ru sa e tw a .
Z ty m  p ru sac tw em  m am y do  c zy n ie ­

n ia  o d  w ieku  X III, is tn ie je  ono  do  d n ia  
dz isie jszego . R zeczą t r a fn ą  będzie  p rzy  
toczy ć  n e fłn ic ję  p ru sa e tw a  p o d a n ą  p rzez  
filo zo fa  - N iem ca, u zn an eg o  w III Rze­
szy —  p rzez  F ry d e ry k a  N ietscliego  w

Z m ierzch u  B ogów 14:
„N iem ców  zw an e  o n g iś  n a ro d em  m y ­

ślic ie li m y śląż  on i jeszcze?  N iem cy n ie  
n U ją  ju ż  d u ch o w i, w sze lką  go rąco ść  
d la  rzeczy  is to tn ie  d a ch o w y c h  p o c h ła ­
n ia  p o lity k a  „D eu tscb ian d , D eutseh- 
lan d  iib e r u lic a 4...

Czy są  o b ecn ie  filo zo fo w ie  n  N iem . 
ezech ?  czy są  poeci?  czy są  d o b re  k siąż  
k i n iem iec k ie .-  r tu n ie n ię  się , lecz z  rc- 
zo l ii in o śc ią , k tó ra  m n ie  n ie  o p u szcza  na  
w et w ro zp acz liw y ch  ch w ilach ,’ o d p o ­
w iad am : o ta k , B ism arck . W iad o m e  
jn ż  ob ecn ie  w szędzie: w  rzeczy  n a jw a ż ­
n ie jsz e j —  a  tą  je s t  k n i tu ra  —  N iem cy 
ju ż  n ic  n ie  zn ac zą 4-.

Od pew nego  czasn  nasze

RIADO ZACZĘŁO ZACHW ALAĆ 
PRU SA C TW O  

a  to  p ru sa c tw o  d z ia ła  n a  sp o łeczeństw o  
w K ierunku  n iek o rzy stn y m .

Ale złego w p ływ u  r a d l j  n ie  o g ra n i­
czam  do re k la m o w an ia  N iem ców  i pru- 
sac tw a . W  o s ta tn ic h  d n iac h  g ru d n ia

R E F E R E N T  PO L IT Y C Z N I RADIA 
w y raz ił się, że  Ja p o ń c zy c y  zd o b y li p ro ­
w in c ję  c h iń sk ą , w k tó re j  n a js iln ie jsz e  
by ty  szo w in isty czn e  d ą że n ia  do  zjeclno . 
czen la  C hin . Czy ten  jeg o m o ść  z ap o m ­
n ia ł, że sam

W ALCZY Ł O W OLNOŚĆ? 

W łaśn ie  w ty m  czasie  z n a jo m y  C h iń ­
czyk  n a d e s ła ł m i z C hin  d w a  c za so p i­
sm a  ośw ia io w e , w k tó ry c h  o p isu je  sw o ­
je  w ra że n ia  z  p o d ró ży  po  P o lsce . T y tu ł 
a r ty k u łu  b rzm i: „ P o lsk a  n a  d ro d ze  od

prusaetwa
ro z b io ru  do  o d ro d z en ia 44, a  p o d ty tu ł: 

„PO LSK A  JE S T  W ZOREM  
DLA C H IN 44.

N a w stęp ie  a u to r  p rz y p o m in a  słow a 
c h iń sk ie ; p io sen k i, s ły szan e j w dz iec iń ­
stw ie:

„K o rea , In d ie  I P o lsk a  są  n a jb a rd z ie j  
p o ż a ło w an ia  g o d n e44, w sp o m in a  też  o 
sz tu ce  te a tra ln e j ,  k tó rą  w id z ia ł w C hi­
n ach  w sw oich  czasach  sz k o ln y ch , a  
k tó re j  ty tu ł b rz m ia ł: „N ieszczęśc ie  n .  
p n d k u  P o lsk i14.

W  d ru g im  a r ty k u le  je s t k ilk a  o b ra z ­
k ów , m iędzy  in n y m i jed e n  p rz ed s ta w ia  
zes łań có w  w di odze n a  Sybir, a  d ra g i 
— k o p ia  J a c k a  M alczew skiego —  w ięź­
n ió w  P o lo k ó w  p rz y  w y k o n y w an iu  c ięż­
k ich  ro h ó t n a  S y berii.

Po co  ra d io  n asze  re k la m u je  p ru sa c ­
tw o, k tó re  w s to su n k u  a o  C hin  je s t  u p o ­
s ta c io w a n e  p rzez  J a p o n ię ? 44.

Mocne i szczere słowa.
Może wreszcie otworzą się oczy 

tym, którjm  rzeczywistą rzeczyw i­
stość polską przesłaniają obce wzory. 
Najwyższy czas na zm ianę frontu! 
Znakomita większość obywateli Rzpli 
tej nie sprzyja Hitlerii, Japonii, Fraii 
eowi czy Godzę i jemu podobnym. 
Tak, jak słusznie poseł Hoffman poił 
kreślił opinia polska jest za napadn'ę 
tymi Chinami, opinia polska jest za 
praworządną Hiszpanią, jesl za Fran 
r*»ą, Anglią, jesf za demokracjami. 
W ybór został dokonany. Polska gar 
dzi totalizmem, Polska chce demo 
kraeji! K. M.

CZY W I E S Z ,  ŻE J U Ż
17 i

LUTEGO

rozpocyzna się ciągnien?el-ej klasy?

Z a k u p n a t y c h f t i i a s tV w ć js z c z ę ś h w y  los
w kolekturze

RACIA SAFi ER
KRAKÓW RYNEk! GŁ. 6.

Co drugi los w y g r y w t !
'{Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400

Tu wyciąć

SU Hirzi świala
A m b a sa d o r  R . P . p r z y  

K w i-y n a /e  W yso ck i odby  
k o n fe re n c ję  z m in . C iano  
Tegoż d n ia  am b. W yso ck i  
w y je c h a ł  do W a rsza w y .

M in is te r  o św ia ty  F in- 
la n d it  Uno Y rjo e  H a u n o -  
la p r  y b y ł  w czo ra j z  o f i­
c ja ln ą  w izy tą  do  W a r­
sza w y .

M a łżo n ka  P rezyd en ta  
R P , P ani M ości ka  w zu d a  
u e z ia ł w  u ro czysto śc i p o ­
św ięcen ia  sz ta n d a ru  P . W. 
K o b iet w  C horzow ie.

W  lo m b c rd z ie  p rz y  K . 
K  O . w T a rnowie w y k r y ­
to n a d u życ ia  fin a n so w e ,  
d o ch odzące  do  18 ty s . z ł.  
Z a k ła d  an i w ła śc iiie le  za ­
s ta w ó w  n ie  pon  esli s z k o -  
iły , bow iem  p o k ry to  j u ż  
sprzen iew ierzo n ą  kw o tę . — 
D o chudzen ia  w  toku.

'o S zw a jc a r ii  zb ieg li 
enera łnw ie  n iem ieccy, 
von  Leeb i gen . K ress  
K resseste in ,

-  428 -

—  Powiedzcie przełożonemu gminy, że wybaczam 
m u wszystkie przekleństwa i obelgi, jak ie  na mnie 
rzucał z kazalnicy lecz niechże m nie chociaż na 
chwil k ilka  wpuści do modlitewni..

Po chwili powrócił bóżniczy z oświadczeniem że 
przełożony gminy nie udzielił zezwolenia, twierdząc 
że nie wpuści do dom u m odlitwy .grzesznicę iaką 
jest Esterka.

Gdy zebrani w modlitewni, dowiedzieli się, że E s­
te rk a  jest między kobie tam i na dziedzińcu i prosi by, 
ją wpuszczono do środka, utworzyły się znow u dwa 
obozy wzajemnie się zwalczające.

Jedni domagali się by ją  wpuszczono tembardziej 
że jest niesłusznie oskarżoną, tak  wiele dla wszyst­
kich już zrobiła swTym w staw iennic tw em  u króla, 
nie jest wykluczonym, twierdzili że już w niedalekim 
czasie, będziemy się w modlitwacłi sobotnich na  inte 
ncję króla, modlić również o zdrowie i Ester... nic 
nie m ożna przewidzieć... Należy więc już teraz je­
żeli nie honory  - to oddać jej sprawiedliwość, spełnić 
słuszne życzenie, zwłaszcza jeśli sądzona jest przez 
gminę Żydów —  a więc ma p raw o  się bronić i odpie 
rać niesłusznie stawdane jej zarzuty.

Drudzv Ujrcrrczy twierdzili, że skoro niewieście
nie wolno brać  udziału w dyspu tach  religijnych męż 
czyzn, i to w dom u modlitwy, w takim razie tem b ar 
dziej grzesznica nie może mieć w7stępu.

- - 4 2 5  -

I właśnie w tej chwili wśród grupki zebranej przed 
bożnicą z pow odu b ra k u  już miejsca w sam ym  dom u 
m odlitwy, powstało poruszenie.

W szystkie oczy skierow ały się w s tronę wąskiej 
uliczki, z k tó re j  poważnie, wolnym krokiem  wyszła 
w otoczeniu towarzyszącej je. służby - Esterka.

—  Idzie tutaj!...
—  Ester!... E ster  idzie!...
—  Czego ona tu ta j  szuka?...
—  Przepuścić ją!...
—  Nie wpuszczą jej do bożnicy!
—  Może wpuszczą!...
—  Tyle w niej dzisiaj pow agi1
—  T ak blisko jest tronu... m uszą wpuścić!...
—  Dlaczego nie mieliby puścić?... Oni oskarżają  - 

ona m usi się bronić.
—  Jest sp lam iona ciężkim grzechem!
—  A... a Królowa Ester?...
—  T am  była całkiem inna  sprawa.
A czy nasza Ester nie u ra tow ała  n am  i naszym  

dzieciom życia?...
—  Przepuścić ją!... przepuścić!
W  tej chwili zebrane kobiety  rozstąpiły  się na bo 

ki, tworząc dla niej przejście, coś w rodzaju  nroczys 
tego szpaleru.

W  szpalerze tym znalazła się i Sara k tóra  jak  wszy 
stkie kobiety, przyszła tu, by słuchać sporu czy są 
du nad  uczynkiem  swej córki.
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D z i i  w kinie 99Ę J€'i& €dhtM S9 przepiękna, arcywesoła wiedeńska komedia muzyczna J

n iJ Z Y K A  D U  C IE B IE  (Są$n o icw w )
K iżyser  E. W. EMO. Wspaniałą m uzykę  do filmu napisał R O B E R T  S T O L Z , twórca najpiękniejszych melodyj uiedeńskich.  
M A G D A  SC H N E ID E R , H A N S  SÓ H N K ER, PA U L KEMP, F R lT Z  IMHOFF, K A R L  S K R A U P , K A R L  HERM EL. — Nie

wesołej, melodyjnej pogodnej i  rozkosznej komedii. Wiedeń znowu bawi swym humorem cały ś w ia t!

W  gł. rolach 
było od lat tak

NOWA GRA HITLERA‘ i

Poszanowanie suwerenności Austrii za oddanie 
hitlerowcom najważniejszej teKi

„Tim es"  twierdzi, że w czasie spot 
k an ia  w Berchtesgaden między Schu 
schniggiem i H itlerem  ułożony zos­
tał p ro jek t  nowego porozum ienia 
między Austrią i Niemcami, w myśl 
k tórego  Hitler potwierdza ze swej 
s trony  Całkowite poszanowanie suwe 
rennosci Austrii i zgadza się nie po ­
pierać akcji austr iack ich  n a ro d o ­
wych „socjalistów" w w ew nętrznej 
polityce Austrii.

Schuschnigg zaś zgodzić się miał

według „T im es‘a “ ńa m ianow anie  
znanego ze swych proniem ieckich 
sym patii  d n  von Seyss In ą u a r ta  na 
stanow isko m in is tra  sp raw  w ew nę­
trznych  czyli odać m u władzę w Aus 
trii.

Cała p rasa  angielska w obszer­
nych re lacjach  z W iednia  p rzedsta­
wia w ynik  rozmów Schuschnigga z 
Hitlerem, jako  wielkie zwTyeięstwo 
kanclerza Austrii.

Dziemki angielskie tw ierdzą że

Krw iwy plon zbrodni l o s z y s M i c l i
u) H i s z p a n i i

Kząd hiszpański ogtosił listę b o m ­
bard o w ań  otw artych  miast przez lot 
nictwo faszystowskie za okres pię- 
ciotygodniowy, od Tgo stycznia do 
4 go lutego r. b.

W  okresie tym, faszyści zabili 
1007 osób, a poranili  1969 osób z po 
ś ro d  ludności cywilnej.

,Pierwsze m iejsce" ajrmije B ar­
celona, na k tó rą  dokonano  w tym

czasie 7 nalotów i zabito 619 osób.
N ajkrw aw szy  był nalo t  z 30-go 

stycznia, kiedy padło 300 zabitych i 
500 rannych

Była to niedziela.
Zbrodniarze faszystowscy; jako 

„dobrzy chrześcijanie", wybierają  
chetnie niedziele i święta, by wycho 
dzącą z kościołów ludność „pozdro­
wić" bombą...

le g o  tylko nie powiadano, że każda sprawa wielka i każda 
sprawa święta i każda sprawa, do której świat należy, wszędzie 
znajduje sługi swoje. Myśliciele jej drogi wytykają, bohaterowie 
oddają za nią życie, tłumy ludzkie są jej ramieniem tęgim i mio­
tem kującym...

A są i tacy. którzy bez myśli i woli są sprawy narzęaziem. 
Podobni ptactwu niebieskiemu roznoszą oni nasiona drzewa ży­
wota po wszej ziemi — bez zasługi zasłużeni i cierpiący bez winy.

A STRUG — LUDZIE PODZIEMNE

Schuschnigg posiadał wobec Hitlera  
wielki a tu t  w postaci m ater ia łu  ob ­
ciążającego austr iack ich  narodow ych 
„socjalistów".

W wiedeńskich  kołach dobrze p o ­
info rm ow anych  zapewniają , że zaga

dnienia częściowej rekonstrukc ji  ga 
b inetu  austriackiego nie jest obecnie 
aktualne .

Nie sądzą, tu  jednak , by to oświad 
czenie oznaczało ostatecznie zarzucę 
nie myśli o rekonstrukcji

W  rozm ow ach politycznych po w ­
tarzane jest nazwisko Seiss In q u a r t  
hitlerowca. .

Jest rzeczą jasną, że powierzenie 
tak  wrażnego resortu  przedstawicie 
łowi h itlerowców nada  rekonstruk 
cii zupełnie inne znaczenie

W  kołach „ fron tu  patrio tycznego4 
uwraża się za rzecz m ało p raw dopo  
dobną, by kanclerz Schuschnigg po 
szedł aż na  tak  dalekie ustępstwt

Brytyjska baza w Singapore
zdobyła wieiki dok

LONDYN, tel. —  W  Singapore 
odbyła się onegdaj uroczystość poś­
więcenia olbrzymiego doku, przezna 
czonego dla floty b ry ty jsk ie j  na  D a­
lekim Wschodzie.

W ydarzen ie  to posiada n iezm ier­
ne znaczenie, poniewTaż w ten sposób 
nowa baza operacy jna b ry t j j sk ie j  
floty wTojenej na  Dalekim W schodzie 
zdobj ła w ażność praktyczną.

Po raz pierwszy bowiem w swych 
dziejacn może obecnie W ielka  Bry 
tan ia  nap raw iać  naw et największe 
pancern ik i we własnym  doku na w o­
dach Dalekiego W schodu.
Podczas cerem onii nowy dok o trzy­
m ał nazwę „Król Jerzy  VI.44

Na uroczystość przybyli m. in 
lord  adm irilicji Liewellyn i sułtan  
Lahore.

W zięły w niej ró w nie? udział dwa
PO DAN IA B IB L IJN E  O ST W O R Z EN IU  

C ZŁO W IEK A  W  Ś W IE T L E  NAUKI
J u tro  w ś ro d ę , o  godz. 19.30 w sa li o d czy . 

tow ej p rz y  ul. D u n a jew sk ieg o  7 s ta ra n ie m  
Tow . K rzew ien ia  Św iadom ego. M acierzyń  

stw a  i R efo rm y  O b y czajów  p u łk . K aro l 
Grycz ■ S m iłow ski w ygłosi od czy t p t. „ P o d a ­
n ia  b ib lijn e  o s tw o rz en iu  c z lo w iesa  w św ie ­
tle  nauki* —  P o  o d czycie  d y sk u s ja . —  Go­
ście m ile  w idz ian i.

krążow nik i am erykańsk ie ,  „Mem 
pb is"  i „M ilwauke", k tó re  onegdaj 
przybyły z Australii.

Ś%via«lomość oLreśla L I
To sam o podwórko
piastowało m łodość Filusia i Kurka.
Razi in bran. lania, wyprawy,
hece niebezpieczne,
troski, wspólne zabawy
obu skuły przyjaźnią serdeczną.
Ale kiedy u gospodarza czas zły nast-il 
psiaków sprzedano do miasta.
Jakaś pani bogata
Filusia kupiła dla swego chłopczyka. 
Kurka na raty 
nabył wątły syn robotnika.
Tęsknił za Filusiem  prosty Burek, 
nie jadł, stal się milcząco ponury... 
Długie m iesiące m ijały, 
aż raz —  o, chwilo szczęśliwa —  
po drugiej stronie ulicy 
Filuś mknie biały.
Dopedzić! Burek sił wszystkich zdo­

bywa
Filuś skręca, kołuje, ślady chcąc

zatrzeć,
gdy Burek już do niego dobiega —  
Filuś pysk odwraca, w niebo patrzy: 
udaje, że nie spostrzega.

JAN HUSZCZA
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W idząc w chodzącą w szpaler Esterkę  szybko wy­
biegła k u  niej zaklinając jęczącym głosem:

—  Odejdź s tąd  dziecko moje!... Nie mogę zezwolić 
by  uszy twoje s łuchały  tyle złych słów.

—  W iem  o wszystkiem, m atko  droga, o wszyst- 
kiem jestem już po inform ow ana, wiem że toczy się 
o m nie  zaciekły spór, że zebranie to w bożnicy, poś 
więcone jest wyłącznie m ej osoDie. Przybyłam tu na 
to zebranie by  i mnie zezwolono powiedzieć kilka 
słów

—  Co ty mówisz Ester?... Zapom inasz widocznie 
czym  jesteś?...

—  Dlaczego m atko?
—  Jesteś przecież niewiastą i wiesz przecież dob­

rze że n iew iastom  nie wolno razem  z mężczyznami 
w domu m odlitwy zabierać głosu w dysputach, n a ­
w et nie możesz wejść wśród nich, dla niewiast inne, 
wyznaczone tam  miejsca.

—  Nie, moje dziecko, da rem n y  twój trud , nie w pu 
szczą cię do wnętrza.

E s ter  jednak  nie ustępowała. Ostatnie jej przejś­
cia, ciężkie przeżycia, miłość k tó ra  w jej sercu azię 
ki tym przeszkodom  rozpaliła potężny płomień, po­
byt jej na zaniku królew skim , wreszcie to otoczenie 
w k tó re  z pow rotem  weszła i wśród którego wypadło 
jej ostatn io  p rzeb j  wać —  to wszystko razem, wpły 
nęło na g run tow ną  zmianę jej usposobienia na  wzmo

ru wyui AC
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cnienie cha rak te ru ,  siły i woli. Stała się śm iałą i od ­
ważną.

Nie jest już teraz tą za łam aną, wstydliwą, bojaźli 
w ą i po k o rn ą  dziewczyną, k tó ra  przebyła życie swe 
w ciasnej półm rocznej cnacie rodzicielskiej w Opocz 
nie.

Czuła się teraz pewniejsza, dum niejszą  tak  jak  
przystało na kobietę, k tóra  zdobyła serce króla.

—  Matko —  pragnę, by zebrani tu ta j  wysłuchali 
też i mnie.

—  Chcę, by w ydano o m nie sąd, dopiero  po mojej 
przemowie.
—  Nie gniewaj się Ester, na  nic twoje wysiłki, nie 
wpuszczą cię na to zebranie.

—  Ależ m atko, oni wszyscy zgrzeszyliby ciężko 
przeciw Bogu, gdyby nie dopuścili m nie do słowa.

—  Przecież oni robią n ad em n ą  sąd! Czy człowiek 
którego się sądzi, nie m a praw a żądać, by go przed 
w yrokiem  wysłuchano?...

—  Spróbuję Ester —  za trzym aj się
To mówiąc, Sara odwołała n a  bok bóżniczego i 

w ytłum aczyła mu, że Ester pragnie wejść do domu 
modlitwy, by wykazać, że nie jest grzesznicą.

Bóżniczy z ironicznym  uśm iechem  na wydętych 
ustach, m ach n ą ł  ręką, pokręcił  znacząco głową i 

stanowczo odpowiedział pochwili, że kobiety do wnę 
trza św iątyni nie wpuści, bo właśnie w tej chwili ob 
ra d u ją  mężczyźni.

M in . B ec k  w y je d z ie  dc 
W łoch  z  końcem  m arce  
br. — W k w ie tn ia  .podmie  
waó się na leży  r e w izy ty  
w ło sk ieg o  m in is tra  spraw  
za g r . C iano  w  Polsce.

W eele doniesień  p ra sy  
w ło sk ie ji m in . B ec k  w  cza  
sie sw ego pob y tu  w  R zy m ie  
odbędzie  k o n f  -rencję z k ro  
lem  i  M a sso lin im  oraz uda  
się do  IV a ty k a n u .

W iceprem ier K w ia tkó w  
tk i ,  m in . P o n ia to w sk i o raz  
w ojew odow ie  B i ł y k  i M a ­
l ic k i w z ię li u d z ia ł  w  uro­
c z y s ty m  pośw ięceniu  now o  
o tw a rte j c u kro w n i ro ln icze j 
„Podole'* w  B erezo w icy  
p o d  Tarnopolem .

W  C ze rsku  u jęto  w sp ó ł 
n ik c  M a ru szc czk i , g ro źn e­
go b a n d y tę  Z en o n a  K oter- 
bę. k tórego  p o d  s iln ą  es­
ko rtą  o dstaw iono  do  R y b ­
n ika  na G ó rn ym  Ś lą s k u ,

Ub. n ccy  sp ło n ą ł d o sz ­
c zę tn ie  sk lep  g a la n te ry jn y  
S .  K lem m a n a  a  k  arsza- 
w ie S tr a ty  w yn o szą  p o n a d  
10 tys . z ło tych .
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE

Strai ogniowa 121-11, 
Zegarynka 18.
PociL blnro ulec. 1T-M  

Cfntr. między m. 17. 
informator telef. 1*7-00 
Biuro uapr. telef. 140-50 
informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 15. -06 
Centr. elcktr. 160-70 
Centr. wodociąg. I71-M 
Pogotowie rat. 111II.

.KALENDARZ RZYM.-KATOL1CKI
W torek: F austyna 
Środa: Ja l jan y

T  m a t r - k in o
Z T EA TR U  IM . J .  SŁOW ACK IEG O.

D ziś w e w to rek , po  cen ach  zn iżo n y ch  
•świetna sz tu k a  Z y g m u n ta  N ow akow skiego  
„G ałązk a  ro z m a ry n u "  w  in scen izac ji i re ż y ­
se rii a u to ra , —  p rz ed s ta w ien ie  w  ca łośc i za 
k u p io n e  p rzez  Zw_ L egion istów , k u  uczczę 
n iu  ‘20-lej ro czn icy  „ P rz e jśc ia 1 II B ryg. L e ­
g ionów  P o lsk ich  pod  R a rań czą .

J u tro  w śro d ę  po  cen a ch  n a jn iż szy c h  „Ka 
ju s  C ezar K a lig u la "  K. H. R ostw o ro w sk ieg o  
w  re ży se rii W  R ad u lsk ieg o , z Jó ze fem  K a r . 
b ow sk m , Z ofią  Ja ro sz ew sk ą , o ra z  T  S u ­
c h eck ą , Z. M odzeleew skim , W . N ow akow  
sk in i i in.

„SE N  W U JA SZK A “  k o m ed ia  w ed łu g  T. 
D o s to jew sk iego , będ z ie  n a jb liż sz ą  p re m ie rą  
t e a t ru  im. J . S łow ackiego . P ró b y  o d b y w a ­
ją  się  c o d z ien n ie  p o d  k ie ru n k ie m  reż. R a d n i, 
skiego.

P la n  p rz ed sta w ień :
W to re k : „G ałązk a  ro z m a ry n u "
Ś ro d a : „ K aju s  C ezar K a ligu la"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „W  o g n iu  p o c isk ó w " i „P o św ięce­

n ie" .
A PO L LO : R o b ert i B e r tra n d  
A TLA N TIC : „ S ta tek  n iew o ln ik ó w " i „Jego  

z ło ta  ry b k a
BAGATELA: „G w iazda  R m e ry  o raz  r e ­

w ia  „ P ik a n tn e  k o b ie ty " .
DOM ŻOŁNIER ZA: „Z n a ch o r"
L. O. P . P .: ..B o h a te ro w je  m o rza"
MUZEUM : V,lfofc'"2.00 
PR O M IE Ń . „K siążę  i ż eb rak " .
STELA : „ H a n d la rz e  żyw ym  to w arem ". 
SZTUKA: „W  p u łap ce" .
U CIECHA : „P o d  P a ry żem "

WANDA: Motyl hiszpański. 
F otoplastikon  ul. Szczepańska 5. 
W ystaw a św iatow a i Paryż Cześć II

I t a d i u
Ś ro d a , 16 lu tego

11.15 A u dycja  d la  szkó ł 11.40 M uzyka
13.45 M uzyka 14.50 M uzyka 15 45 N ad w ie l­
k ą  rz e k ą  L im p o p o  p o g a d a n k a  St. S u m iń sk ie  
po d la  dz ieci s ta rsz y ch  10 S k rz y n k a  ję z y k o ­
w a  —  p ro f  W ito ld  D o roszew sk i 16.15 O r­
k ie s tra  ro z ry w k o w a  pod  dyr. B ron. N ag u . 
jew sk ieg o  17 S z lak iem  d ru g ie j R rygady  o d ­
czy t w ygł. gen. b ryg . B o ru ta  - Spiechow icz 
17.15 Z ap o m n ian e  p ieśn i 17.50 W a rto ść  o d ­
żyw cza p o k a rm ó w  ro ś lin n y ch  p o g a d an k ę  
w ygł. d r. B. S k a rż y ń sk i a sy st. U. J. 13 20 
M ała re w ia  w ie lk ich  o k ro p n o śc i St. B ro n itw  
sk ieg o  tek s ty  p io sen ek  W . Z ech en te ra , m uzy  
k a  D ro b n e ra  18.50 Sp raw y  sp o łeczn e  w  opr. 
red . W ł. W asilew sk ieg o  19 P ie n in y  —  f ra g . 
m en t z n o w ej p ow ieśc i J a n a  W ik to ra  —  
c zy ta  St. C zajk o w sk i 19.20 P io se n k i ląd o w e  
w w yk H a n n y  W ań sk ie j 19.35 D zieło p ro f  
St. C zarn o ck ieg o  od czy t w ygł. p ro f. F lo r ia n  
Z n an iec k i 20 K o n cert o rk . d ę te j Tow . F u n t  
M iejsk. pod  d y r  E dw . M aja. 20.25 O b łę ­
dach  m y ślen ia  w  życiu  co d zien n y m  odczy t 
w ygł. d r  W ito ld  W ilk o sz  p ro f. U. J . 21 K on­
c e r t  C h o p in o w sk i w  w yk. St. S zp in alsk ieg o
21.45 R ozm ow a o p o ez ji l iry c zn e j K o n rad a  
G órsk iego  i T ad, Ł o p alew sk ieg o  —  k w a d ra n s  
p o e z ji 22.30 M uzyka 23 P ły ta  za  p ły tą ...

Konferencja zw iązków zawodowych  
i inspektora Klotta.

Piewsi donosiliśmy, o przybyciu 
generalnego in spek to ra  p racy  p. Kio 
t ta  do Krakowa.

W ynikiem  konferencji stała się 
w ym iana  tez pomiędzy p rzedstaw i­
cielami Związków Zawodowych a 
inspektorem .

Inspek tor  w staw iał tezy dotyczące 
poziom u robo tn ika  higieny, zaś prze 
dsławiciele zw iązków zawodw ych te 
zy tyczące przyw rócenia 46-godzin- 
nego dnia pracy, urlopów.

KraKćw do wieczora...
Mowy prokuratorów w procesie

Adama Doboszyńskiego
vk, W procesie inż. Doboszyńskiego 

w dniu wczorajszym wygłosili prze­
m ówienia obaj prokuratorzy —  pp. 
Olbcrek i Olsze o s k i . Przem ów ienie 
św ietnie zbudowane —  prok. Olberka 
trwało prawie trzy godziny.

„Panowie sędziowie! —  m ówił pro 
kurator Oiberek —  inż. Doboszyński 
chciał być głośnym i sławnym . —  
Sani przyznał, że chciał jak najdłużej 
ukrywać się, aby jaknajdłużej intere­
sować sobą społeczeństwo. Jest to do­
wodem skrzywił nia psychiki, co pra­
wda jeszcze nie jest anom alią, ale stoi 
już na pograniczu tego stanu. Myśle­
nice są odcięte, jak gdyby od świata, 
leżą na uboczu i dlatego trudno uw ie­
rzyć, by tam właśnie napotykało się 
na infiltrację komunistyczną.

Komunizmu lam nie było. Dobo- 
szyński broni się, że nie chciał wystą­
pić tylko przeciwko kom unistom . —  
W yprawa jego miała być tylko de­
monstracją, dlaczego więc nie napadł 
na komunistów i nie zniszczył tyeh  
ośrodwów kom unist. o których ist­
nieniu wiedział? Dlaczego w ięc w y­
stąpił przeciwko policji i władzom? 
Mówił, że widział rozpalające się co 
raz bardziej płom ienie komunizmu, 
które czasem wybueiiały jaskrawo, a 
tymczasem postąpił niezgodnie z ety­
ką i obowiązującym prawem przeci­
wko interesowi Państwa. Ojczyzna

była w niebezpieczeństwie, a czy to, 
co zrobił Duboszyński, m iało ją ura­
tować na progu ruiny? Nie. Jeśli w te­
dy groził napad kom unistyczny, Do- 
boszyński na ratunek zm onilizował 
chłopów i podniecił ich do napadtr na 
władze, policję uczynił bezbronną w 
powiecie i wydał na łup łych ekm en  
tów wrogich. Ten czyn mija się z ety­
ką. Duboszyński występow ał na ko­
turnach, przypisywał sobie wpływy  
nie odpowiadające jego stanowisku, 
ale znacznie większe,, sądząc o tym  
bez podstaw. Doboszyński nie ma nic 
wspólnego z owym  samurajem japoń  
skim , na-którego się powoływał, że 
popełnił h.irakiri dla m iłości Ojczy­
zny. Pow oływał się na tego samuraja 
ale sam tego nic zrobił, bo mu wiara 
katolicka nic pozwalała. Pośw ięcił 
zaś krew i trupy swycli towarzyszy i 
nie w obronie Ojczyzny wystaw ił ieh 
na niebezpieczeństwo akcji policyj­
nej i to świadczy o jego etyce.

Następnie zabrał  głos p ro k u ra to r  
Olszewski:

„Oskarżony wziął na siebie rolę 
ofiary. Czy nie wpada w śmieszność? 
Rozbicie kilku sklepów żydowskich i 
rozbrojenie jednego policjanta? Oska­
rżony bronił się tym, że działalność 
jego była konstruktywna, wówczas 
kiedy ja twierdzę, że była destruk  
tw jna. Któż znający polskich chło-

Kiecly zniknie wreszcie troska o d v i  z  1  wegc' d o m u ?  

Kiedy zapanuje radość i dostatek w Twym domu?

Jeśli zakupisz ios
znanej ze szczęścia kolekturze'' v/l t.

„ D A R “ Kraków, św. Anuy '1
i o s ią g n ie s z  g łó w n ą  w y g ra n ą

1.000.000 - MILION ZŁOTYCH
lub jedną  z większych wygranych.

CO drugi los wygrywa!
Ceny losów 1/5 częśe — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50)

Z am ó w ien ia  zam ie jsco w e  w y k o n u je  się  o d w ro tn ą  po cz tą . 
K on to  czekow e 1* K. O. N r. 4u8.u78.

Sprawa sądowa przeciw prezesowi
Gm iny  /yU. cc/ Chrzanow ie

W  krakow skim  sądzie okręgo­
wym znalazła się na wokandzie
>prawa fa b ry k an ta  wody sodowej
irezesa Gminy Żyd. w Chrzanowie 
Rarucha G rajowera, cieszącego się 
nieposzlakowaną opinią, oskarżone 
»o o obrazę Państw a Polskiego.

Oskarżenie przeciw p. Grajowero 
vi sporządzono na  podstawie donie 
dema mieszkanki Chrzanow a Silber

bachowej, k tó ra  m iała  częste za ta r ­
gi z osk Grajowerem, a naw et zosta 
ła skazana za jego pobicie.

Prez. Grajower powołał na świad 
ków  szereg najpoważniejszych oby­
wateli Chrzanowa jak np. burm istrza  
posła Gdulę, k tó rz j  m ają  zaświad­
czyć o nad  wyraz lo jalnym  ustosun 
kow ania  się p. G rajow era do wszyst 
kiego co polskie.

=— — O becne stosunki g-osoodarcze wymagają powiększenia wysiłków 
i wydajności pracy. Niezbędne c e n y  siły komercjalno -biurowej 

y Śeifi nowoczesnego typu, to  inicjatywa, energia, zmysł organi i - — ZŁCjjay, szybka orl stacja.
_  _  a  _  B. kierownik poważnego p rzeds:ębiorstwa, 1. 39, posiadający

1 te  w a lory- ° raf : s _  o b e j m !  * łC w ow ni two p ł d ^.muj# .
1  I  dób 8  p rezen tac ją ,  d łngo- p rzed s ięb io rs tw a  — blufa
 — ̂  ^ l e t n i a  p a k ty k ą  b is .o w ą .  -  « oddzia łu ,  d s ia tu  sp r jo -

J O ł»

M O
£  o o d d s ia łu ,

rut: nę w a rą . a p r ta d a iy  g  j  dąży , dci ł»  propagan dy , 
r b ia ra  — p ro p a g a n d z ie  * tJ koreapond a, j i ,  lub  
‘ k orasp  p o lsk o  - n ie m ie e . £  p r s a d s t a w i c i o l s t w a

reorganifcacji
podw yższeniu
ra n to w o o ic i

O l i  E C D fś i  Łaskawe zgłoszenia: Kraków Poste-Restante  
  -  Okaziciel dowodu osobistego Nr. 8017.

W ymaga ia
s lo san ko  • o 

sk rom ne

pów może m ówić o opanow aniu wsi 
podkarpackich przez kom unizm . Ko 
munizm —  m ówił prok. Olszewski —  
przenika, ale nie jest wcale taki groź 
ny, a więc ten motyw odpada jako 
iluzoryczny. Czy czyn oskarżonego 
był wybuchowy? Sam nam to powie 
dział, że długo go ważył. Oskarżony 
nie jest umysłem egzaltowanym. 
Okres wanań trwał aż dwa tygodnie. 
Nie był w ięc to czyn wybuchowy 
Oskarżony pragnie uniknąć odpowie 
dzialnośei, szuka więc sztucznych pc 
wodów i powołuje się na swą legatną 
działalność, ale słyszeliśm y, jak cizia 
lał.

Prokurator zajmuje się powieścią 
oskarżonego p. t. „Słowa ciężarne44. 
Musze zwrócić uwagę —  m ówił pro 
kurator —  na postać bohatera książ 
ki W itka, która jest bardzo cnarak 
ti-rystyczna, W itek ma głos czarują­
cy i porywa słuchaczy radiowych.

Jest podobieństwo między oskat- 
żonym a oohaterem powieści. Ale 
wy, panowie sędziowie, nie dacie się 
uwieść krasomóstwu.

Doboszyński jest megalomanem.
Czyn oskarżonego wyrósł, z war 

cholstwa.
Na rozprawie krakowskiej oskar­

żony nie poruszał sprawy swej ofiar 
ności i poświecenia. Dopiero po ‘20 
miesiącach pobytu w więzieniu wyb 
rał ten efektowny i piękny zwrot.

Ksiądz prymas Hlond w swym li* 
cie pasterskim pisze, że nikogo nie 
wolno nienawidzieć, że nie wolno 
niszczyć sklepów żydowskich.

A tymczasem oskarżony, wierzący 
i praktykujący katolik kazał zdemo 
•ować sklepy żydowskie.

Doboszyński złożył ofiarę z życia 
drugich, Euligjusz Niewiadomski 

niewątpliw ie popełnił ohydną zbrod 
nię, dokonując morderstw a na oso­
bie pierwszego Prezya nta Rzeczy 
pospolitej, ale oświadczył, że swoim  
czynem wystaw ił weksel, który chce 
zapłacić i dlatego prosił o karę śmier­
ci.

Doboszyński pi.zyznak się do czy 
nu, ale od kary ucieka. Doboszyński 
rzucił żagiew, a płom ień m iał ogar­
nąć całą Polskę, by osłabić jej zdol­
ność obronną.

 □ ------

Sztychy
R e lig ijn i k u lt  d lu  d y k ta to ró w  p ań stw  to 

tn lls ty czn y ch  w z ra s ta . K o m en to w an ie  icli 
frazesó w  bez p o k ry c ia  z ró w n ie  n a b o żn ą  p- 
w agą, ja k  tek s tu  ew engeiii, w sp an ia łe  u r o ­
czystości, flag i o lb rzy m ie  m asó w k i, to  ś ro ć  
k i do  w y ro b ien ia  w m asach  re lig ijn e j tz c i  
d la  jed y n o w ia d z tw a . W  o p a ra c h  w ia ry  z a ­
p o m in a  się  i sw ej go d n o śc i lu d zk ie j. K nut 
s ta je  6ię n a rzęd z iem  b ó lu  i la sk i. Je s t  to 
o b jaw  w ie lk ie j p o d ło śc i dać  się p o n iżyć  d'J 
ro li sz tu k i b y d ła  w stad z ie .

W e  W łoszech  w p ro w ad zo n o  d la  dzieci 
n iezam o żn y ch  ro d z in  b ezp ła tn e  śn ia d a n ia . 
D zieci p rzed  śn ia d an iem  m a ją  o d m aw iae  
m o d lltw ę , w k tó re j  m a ją  d z ięk o w ać  D uce- 
m u  za  w szystko , co  u czy n ił, ab y  dz ieci m o ­
gły ro sn ą ć  m ocno  i ż a ro w e . P o tem  m a ją  p ro  
sić  B oga, ab y  c h ro n ił  W o d za  faszystow skiej' 
I ta li i  i o p iek o w ał się  n im .

To p o s taw ien ie  D ucego n a  p ierw szym  
m ie jscu , zaś B oga n a  d ru g im  je s t  n a d e r  
sy m p to m a ty czn e .

K u lt S ta lin a , K ult H itle ra  i k u lt  M usso 
lin iego , to  k łam liw y  w ie rzch . P o d  n im  do 
k n n u je  się  w rzen ie  in s ty n k tó w  d e m o k ra ty -  
rz n y c h . C złow iek d a  się  zb a łam u c ić  i ow lad 
n ąć , je s t  to  o b jaw em  jeg u  b ezw ład u , a le  nlg 
d y  n ie  d a  się  zd ep tać . K u ltu  do  sieb ie  n ie -  
a i się  zb u d o w ać  n a  s tra ch u .

Balapulra.
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Endecja przed trzystu Laty
Ówczesne formy antysemityzmu zupełnie przypominają dzisiejsze metody 

„narodowców"
Obol: rolnictwa i hand lu  niewątpli 

wie od najdaw niejszych lat rzcmio 
sło stanowiło gałąź zatrudnien ia  za­
mieszkałej na ziemiach polskich lu ­
dności żydowskiej.

Choć pierwsze źródła o rzemiośle 
żydowskim m am y z XV stulecia, je ­
d nak  przecież przepisy religijne Ży­
dów w ym agały  is tn ienia rzeźnictwa 
p iekars tw a, krawiectwa.

Źródła z XV wieku podają, iż wśród 
Żydów wielu trudn iło  się g a rb a r ­
stwem,, szklarstwem , kuśnierstw em , # 
tkactwem  i krawiectw em .

Z wielu ciekawych um ów  okresu  
panow ania Jagiellonów dow iadu je­
my się, iż rzemieślnicy żydowscy 
praw dopodobnie obowiązani byli do 
przesyłania świec do kościołów, b ra ­
nia udziału  w procesjach chrześci­
jańskich.

Ugoda grodzeńska z połowy XVI 
wieku zwalnia m ajs trów  żydowskich 
od tych świadczeń na  rzecz innego 
wyznania.

Z w ydanej w roku  1618 an ty sen rc  
kiej książki niejakiego Sebastiana 
Miczyńskiego pt.: „Zwierciadło Ko­
rony Polskiej, u razy  ciężkie i u t r a ­
pienia wielkie, k tó re  ponosi od Ży­
dów", —  dow iadujem y się, iż wielu 
rzemieślników żydowskich p raco w a­
ło w charak terze  cha łupników , czyli 
o trzym yw ali oni od nakładcy m a te ­
riał, surowiec, k tóry  przerabia li  w 
w arszta tach  i następnie za pew nym  
w ynagrodezniem  oddaw ali gotowy 
produkt

U schyłku XVł wieku powstały do 
piero cechy rzemieślnicze żydowskie. 
Pierwsze h istorycznie znane, cechj 
pow staw ały  w Krakowie: kuśnierzy 
(zatwierdzony przez k ah a ł  k ra k o w ­
ski w 1613 r.) i torbiarzy, któi zy w y­
rabiali  nici, wstążki, igły.

Zamożni kupcy, stanow iąc zdecy­
dow aną większość w gminach, mieli 
wpływ na cechy, dla k tó rych  byli o 
.statnią instancją  w wielu spornych 
spraw ach.

W ówczas sfery  niezam ożne ubie­
gają się o dostęp do władz, gmin 
nych, a głównie komisji,  naznacza­
jących  podatki.

S ta tu t  gm iny w yznaniow ej w K ra­
kowie z 1595 roku  wskazuje, iż pa try  
ejusze zmuszeni byli pójść n a  ustęp­
stwa.

P odaje  on dość ciekawy system wy 
Irorów kom isarzy  szacunkowych.

„N atychm iast po powrocie z ja r  
m a rk u  lubelskiego na Matkę Boską 
G rom niczną (2 lutego) zarządzi ustę­
pujący  senior gminy p lenarne  posie­
dzenie zarządu, na k tó rym  włoży się 
do trzech u rn  dziesięć nazwisk oby­
wateli zamożnych, średniozam ożnych 
t uboższych Z tych trzydziestu imion 
wylosuje się trzy imiona. W ylosow a­
ni zostaną kom isarzam i szacunkow y­
m i gminy".

Tenże krakow ski s ta tu t  gm niny 
podaje  również n o n n y  wynagrodzeń 
za  pośrednic tw o w handlu.

Najwyższy zarobek przy kupn ie  - 
.przedaży wynosił 1 procent, przy 

sum ach poniżej 50 zł, po pół grosza 
od  każdych 2 zł.

W ynagrodzenie  pośredn ika m ał­
żeńskiego wynosiło 3 proc. od posa­
gu.

Na podstaw ie źródeł historycznych 
m ożna  stwierdzić, iż u schyłku XVI 
w ieku  na  skutek wojen, przełado­
wali, znacznej imigracji z innych k ia  
jów ludności żydowskiej zwiększa 
się w ars tw a niezamożnych, k tó ra  

tru d n i  się pośrednictw em , rzem io­
słem  i zmienia ch a rak te r  spob czny 
Żydów polskicli. k tó rzy  za piastów 
i pierw szych Jagiellonów stanowili 
p raw dopodobnie  grupę zamożnych 
kupców, a naw et ziemian, ew en tua l­
nie dzierżawców roli, kolonizatorów , 
bankierów

D r I. Sziper w dziele o handlu  ży­
dowskim  rozwiewa legendę o tak gło 
śnej, ssącej, jak  p ijaw ka krew, lich­
wie żydowskiej.

Okazuje się, iż od początków XV 
wieku żydzi polscy nie byli p raw ie 
zupełnie zaangażow ani w kapitale  
kredytow ym , w bankierstw ie , a n a ­
wet zawód bankiera , pożyczającego 
na  procent pieniądze, był u nich w 
pogradzie.

W  tym okresie cała in icjatyw a ży 
dowska p rzerzuca się na handel, k i r  
piectwo, dzierżawę i kupcy, nie zaw 
sze dysponując  większymi sumami, 
zmuszeni są u możnych panów i d u ­
chow ieństw a na lichwiarski procent 
zaciągnąć pożyczki.

Stąd może i czasami ta*!serdeczna“ 
troska tych sfer, aby Żydowi - dłużni­
kowi nie stała się krzywda, un iem o­
żliwiająca spłatę długu, no i wyso­
kiej lichwy.

W spom inają  o tym antysemiccy 
ówcześni publicyści, k tó rzy  nie o- 
mieszkają przy okazji zaznaczyć, iż 
nieszczęśni panowie, duchow ni, jak  
niemowlęta, nauczyli się dopiero rze­
kom o lichw iarstw a u pijaw ek żydów 
skich.

W  broszurze z roku  1589 pt. „Ży­
dowskie okrucieństw a, m ordy  y za­
bobony"  ks. Przecław Mojecki p i­
sze:

„Ten przeklęty naród  (żydowski), 
obywatele tey ko rony  po niemałej 
części swym  lichw iarskim  rzemiosłem 
zaraził, że wiele ich pod płaszczem 
żydowskim  bliźnie swoje... sk radają  
y rozbijają".

T ak  samo pisze im ćpan  Miczyński 
w „Zwierciadle K orony", b iadając  
nad tym, że „...jedni (hcrzećcijanie) 
jaw nie  na lichwę dają  pieniędzy, dru 
dzy, d rudzy  —  co okru tn ie jsza  jest 
—  Żydom dają  sum y pieniężne n a  li- 
ctiwę".

Ks. Bartoszewicz w  „A ntysemityz­
mie w lite ra turze  polskiej XV— XVII 
w ‘ (Kraków, 1914) podaje  okoliczno 
ściowe wierszyki „poetów " antysemic 
kich, w k tó rych  płynie skarga na  Ży 
dów, że pożyczają od chrześcijan pie 
niądze na wysoki procent, a później 
nie spłacają długów

O ile istniało kilka b anków  żydów 
skich, to przeważnie nie operu ją  one 
kap ita łam i własnymi, lecz pożyczka­

mi od ziemian i duchow ieństw a, lich 
w iarsko oprocentowanym i.

Między innym i jako  dowód poda 
je dr Sziper fragm ent z pro toko łu  
gminy izraelickiej w Poznaniu , k tó ­
ra gw aran tow ała  szlachcicowi T u ­
szyńskiem u pożyczkę 100.000 złp., u- 
dzieloną żydow skiemu kupcow i z Po 
znania i t. p.

Kupcy żydowscy otrzym ywali rów 
nież znaczne pożyczki zagraniczne, 
w Holandii, w Anglii.

Zaciągnięte, na lichw iarskie p ro ­
centy, k redy ty  u chrześcijańskich 
m ożnowładców oraz u bank ierów  za 
granicznych, zezwalają kupcom  ży­
dowskim  na rozwój tranzakcji  w 
hand lu  zagranicznym  i w ew nętrz­
nym.

Rozpacza z tego pow odu im ćpan  
Miczyński, nadający  się ideologicz­

nie na  p a tro n a  dzisiejszego obozu 
„narodowego".

Niezmiernie charak terystyczne  są 
biadolenia „narodow ca"  z począt­
ków XVII stulecia, że na skutek  o p a ­
now ania  hand lu  przez Żydów „co 
było jaszcze kupców  (chrześcijań­
skich) trochę, wynieśli się do Norym 
bergu, do Gdańska y na inne różne 
miejsca"....

W idocznym  z tego jest, że już 
wówczas rasowy antysem ita,  praoj- 
c i tc  endecji, s tanął w obronie n ie­
m ieckich przybyszów - kupców-, któ 
rzy, skurczyły się zarobki, wynieśli 
się z pow ro tem  do Niemiec. Mieli o- 
ni jednak  orędow nika w osobie Mi­
czyńskiego. Nie wiadom o —  wielka 
szkoda —  czy była to wyłącznie be­
zinteresowna obrona.

Działalność an tysem icka Miczyń­
skiego nie została uwieńczona po ­
m yślnym  rezultatem.

Tadeusz Czacki w „Rozprawie o 
ł y d a c h ” podaje, iż w Sejmie w r. 
1618 —  wedle d iarusza  sejmowego

jedni posłowie Miczyńskiego a p o ­
stołem praw dy, drudzy  naruszycie- 
lem spokojności nazywali".

W iększość wypowiedziała się prze 
ciw destrukcyjnej,  szkodkw ej dla 
panstw-a, działalności Miczyńskiego 
i k ról Zygm unt III nakazem  z dnia  
31 s ierpnia 1618 roku  wezwał m agi­
stra t  k rakow ski do konfiskaty „Zwier 
ciadła", gdyż „w obec tego, że wyżej 
rzeczona książka łatwo mogłaby się 
stać bodźcem do tum ultów  antyżydow

skich, chcem y (król) i nakazu jem y 
aby m agis tra t  zabronił ją  p rz e d ru k o ­
wać, a w ydrukow aną  już wycofał ze 
sprzedaży i dołożył s tarań, aby  e g ­
zemplarze książki były zniszczone" 
(Bcrsohn „D yplom atoriusz"  Nr. 219).

P odejrzane pobudki an tysem ityz­
m u im ćpana Miczyńskiego, biorące 
w obronę napływow e kupiectwo n ie­
mieckie, nie znalazły oddźw ięku w 
Sejmie i p róby  ograniczeń Żydów za 
kończyły się fiaskiem.

Żydzi mieli możnych pro tek to rów  
w osobach wybitnych panujących, w 
Stefanie Batorym , Zygmuncie III i 
W ładysławie IV oraz wśród czoło­
wych przyw ódców  szlachty h e tm an a  
Ja n a  Zamojskiego, m agnatów  Wi 
śniowickiego, Sanguszków, Chodkie­
wicza i innych.

„D yploinatariusz"  M. Bersohna 
podoje szereg upraw nień , nadanych  
Żydom przez Stefa -a Bato.-er,o, Zy­

gm unta  III, W ładysław a IV, zno­
szących wszelkie ograniczenia w han  
dlu i obrocie. Specjalne upraw nien ia  
wprost uprzyw ile jow ania  i m ożną 
protekcję o trzym ują  od królów Ży­
dzi kresowi, k tó rych  widocznie u 
w azano wówczas za element bardzo  
pożyteczny dla Polski i ekspansji 
państwowej.

Na Sejmie p io trkow skim  w roku  
1643 uzyskał przejściowo wpływy o- 
bóz an tysem icki i przeszła .komiczna 
uchw ała, w prow adza jąca  przysięgę 
dla kupców  kra jow ych  chrześcijan, 
że tow ary  będą sprzedawali n a jw y ­
żej z 7 procentow ym  zyskiem, k u p ­
ców chrześcijan obcego pochodzenia 
—  5 proc., a Żydów zm uszająca do 
3 proc. zysku.

„Stanowiło to najlepszą szkołę 
hand low ą dla Żydów i wprow adziło  
w prost  do ich m onopolu hand low e­
go" —  pisze Franciszek  Bujak 
(„Przyczyny u p ad k u  Polski"  str. 95), 
gdyż od chwili uchw ały każdy k u p o ­
wał u Żydów, gdyż tym  bardziej był 
p rzekonany, iż tow ar nabędzie ta ­

niej.
W alka  mieszczaństwa W ielkopol 

ski z kupiectw em  żydowskim skoń­
czyła się klęską i sejmik wielkopol 
ski na ob radach  w Środzie w roku  
1628 uchwalił posłów, udających  się 
z ram ien ia  szlachty poznańskiej na 

Sejm walny, wezwać do obrony 
spraw  żydowskich. J. U. K.

Jeszcze na marginesie działalności
„ F  *n ę tu szu

Do re d a k c ji  n a sze j w p ły n ą ł list, k tó ­
ry  w  ca łośc i bez  sk re ś le ń  i p o p ra w ek  
o raz  naśw -ietleń p o n iże j zam ieszczam y.

Kraków, 14 lutego 1938 r. 

Wielce Szanow ny Panie Redaktorze!

W num erze 38 Krakowskiego Ku­
rie ra  W ieczornego z dnia 8 bm. uka  
zał się a r ty k u ł  oświetlający nieznośne 
stosunki personalne  panu jące  w W o ­
jewódzkim Biurze Funduszu  Pracy  
w Krakowie, w ywołane postępow a­
niem  d yrek to ra  tegoż B iura inż. K rzy­
żaka.

Jak o  p rzyk łady  ilustru jące ten 
stan  powołano w a r tyku le  sprawę 
zerw ania  przezemnie um ow y z F u n ­
duszem P racy  z winy pracodawcy, a 
to z powodu szykanow ania  mnie 
przez dyr. Krzyżaka, a zaraz obok 
przytoczono spraw ę oddania  pod śle 
dztwo p. Opolskiego, b. k ierow nika 
ekspozytury  I7. P. w- Chrzanowie, któ

ra  to sp iaw a  jakoby  również m iała 
być w'ynikiem „analogicznych" m e­
tod dyr. Krzyżaka.

Zestawienie tak bliskie tych dwóch 
spraw  i podkreślenie ich analogii mo 
gło wywołać u czytelnika m ylny  sąd, 
że istniało między nimi jakieś podo­
bieństwo lub związek.

Nie przesądzając w yniku  sp raw y 
p Opolskiego oskarżonego o naduży­
cia finansow e (gdyż dopiero sąd k ar  
ny wvnowie się tu  miarodajnie) , 

stwierdzić muszę, że m iędzy spraw ą 
moją, wynikłą z bezpośredniego k o n ­
fliktu z dy r  Krzyżakiem, a sp raw ą p. 
Opolskiego, bynajm nie j  zresztą je­
szcze m e zakończoną, nie istnieje ża 
dne, naw et powierzchow ne podobień 
stwo, pozw alające umieścić je obok 
siebie, jako  dwa rów norzędne przy- 
dłady, a to tym bardziej, że spraw a 
p. Opolskiego żadną m iarą  nie w yni­
kła z m etod  postępow ania  analogicz

nych do tych, k tó re  wywołały m o ją  
spraw ę i m usiałyby zaistnieć n ieza­
leżnie od tego, kto  byłby wówczas 

dyrek to rem  W ojewódzkiego Biura.

Nazwisko, k tó re  m am  zaszczyt n o ­
sić, s tanowi w kulturze  Polski taką  
pozycję, że należy m u się jaknajtro -  
skliwsza ochrona przed zestawienia 
mi, k tó re  m ono  najlepszej woli ich 
au tora , jednak  przez nieporozum ie­
nie. budzić mogą niepożądane asocja 
cje.

Dlatego też najuprzejm ie j proszę 
P ana  R edaktora  o urmeszczenie w 
swym poczytnym  piśmie tego w y ja ­
śnienia, przy czym proszę przyjąć 

w yrazy  mego prawdziwego pow aża­
nia.

Dr Zbigniew M ehofier,

Kraków, K rupnicza 26.

— ~ § ° § -------
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T R Y B U N A  SP O R T O W A
Plenarne posiedzenie Rady s > /owej w. F.

O negdaj odbyło się p lenarne  po ­
siedzenie rady  naukow ej W ychow a­
nia Fizycznego. W posiedzeniu wzię 
li udział: przewodniczący Rady, Mar 
szalek Śmigły - Rydz, p rem ier gen. 
Sławoj - Składkowski, m in is ter  WR. 
i GP., m in ister sp raw  wojskowych, 
gen. Kasprzycki, w iceprzew odniczą­
cy Rady gen dr Rouppert, w icem ini­
ster d r  P iestrzyński, gen. Józef Ol­
szyna,-Wilczyński, prof. dr. Michało 
wicz i inni.

Posiedzenie o tworzył k ró tk im  prze 
m ówieniem przewodniczący Rady 

Naukowej, Marszałek śmigły Rydz, 
k tó ry  równocześnie objął p rzew od­
nictwo.

Następnie sekretarz  Rady — red. 
K. M usbałówna odczytała sprawozda 
nie z działalności Rady Naukowej w 
roku  1937.

Referat pt. „Uwagi o stanie w ycho­
wania fizycznego w Polsce ‘, wyglo 
sił gen. dr. Słanslaw R auppert,  zgła­
szając m. in. wnioski w spraw ie usta 
lenia potrzeb szkół średnich i w oj­
skowych w zakresie boisk, sal gnn- 
;zasu ćwiczeń gim nastycznych w 
szkołach średnich, conajm niej  na 3 
godziny tygodniowo, upraw nień  wy 
chow aw ców  fizycznych, przem iano  
wania CIWF, na akadem ię W y ch o ­
w ania  Fizycznego z praw em  do tytu 
tu magisteriów.

Drugi re fera t  pl. „Zagadnienie wy 
chow ania fizycznego na wsi" wygło- 
sił prof. dr. Piasecki.

O zagadnieniach sportu  akadem ic­
kiego, mówił prof. d r  Ciechanowski, 
zgłaszając następujące tezy:

W ychow anie fizyczne tej części 
młodzieży musi być powszechne i o- 
bowiązkow e na zasadzie ustawy, czy

też rozporządzeń m inisteria lnych, za 
wierających odpowiednie sankcje, 
organizacja  tego w ychow ania p ow in ­
na być w ręku  dyrek to ra  uniwTersytec 
kiego stud ium  W F „  gdzie ono istnie- 
je.

Konieczna jest budowa boisk (o-

twartych) w pobliżu każdego większe 
go skupienia  akadem ików .

Koszt boisk wynosić m a 60 —  100 
lys. zł.

W F. na uczelniach wyższych 'za­
jąć powinno, prócz pobytu w obo­

zach, w yzyskania fe ry j i niedziel, 
conajm niej 2 godz. tygodniow-o.

Ostatni re fera t wygłosił w icedyrek 
tor P U W F. p.k. Ziętkiewicz o roli 
sportu  w szkole. Korreferat w tej* 
sprawie wygłosił k u ra to r  p. Ambro- 
ziewicz. -

Węgier tiarna podwójnym mistrzem Anglii
W Londynie odbyły się ping - pon- 

gowe m istrzostw a Anglii w k o n k u ­
rencji m iędzynarodowej. Wielki suk 
ces odniósł b. mistrz świata, Wę-
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gier Barna, k tóry  zdobył trzy tytuły 
mistrzowskie.

W  grze pojedynczej pokonał on  w 
finale swego rodaka  Bellaka w trzech 
setach.

W  grze podw ójnej pokonał 011  
wraz z Bellakiem narę  Ehrlich  - Bo 
ros.

Ponadto  wygrał B arna grę miesza 
ną z Angielką Osborne.

Zaiforitii w  ro£svor« motoryzocii
W edle obliczeń Głównego Urzędu 

Statystycznego w dniu 1. stycznia br. 
było w Polsce 44.200 pojazdów m e­
chanicznych tj. samochodów i m oto­
cykli. J ak  dziwne a jednak  p raw dzi­
we jest zestawienie tych 44.200 poja 
zdów- mechanicznych, dla k tórych  
istnieje zaledwie 341 m echaników  sa ­
mochodowych. Z porów nania  tych 
dwóch cyfr wynika, pik n iedostate­
czną i niefachow ą musi być o h s łu g a  
zepsutych, uszkodzonych względnie 
źle funkcjonujących! pojazdów m e­
chanicznych Każdy laik zrozumie, że 
przy tak im  stosunku ludzi u m ie ją ­
cych fachow o napraw iać  uszkodzo­
ne m aszyny do ilości tychże cena, 
napraw y, dokonane j przez p raw dzi­
wego fachowca bez uszcz trbku  dla 
samej m aszyny musi być bardzo w y­
soką. albo dokonana  przez pseudo- 
fachowca za cenę mniejszą, pow o­
duje nie napraw ę pojazdu, tylko przy­
spieszenie jego ruiny.

Racjonalna obsługa i konserw acja

Anglicy nie wezmą udziału
ąm oT*qî fatfK;e toki i  uh Ie/

Z Londynu donoszą, że angielski 
iązek lekkoatletyczny postanowił 

n ie  brać  udziału w olimpiadzie, jaka  
w roku  1940 odbędzie się w Tokio.

Uchwała ta podyktow ana została 
względami polityczny mi.

Kroki wojenne, jakie wszezęl J a ­
pończycy wobec Chin są powodem 
negatywnego ustosunkow ania  się wie 
lu k ra jów  a ostatnio i Anglików do 
kra ju  W schodzącego Słońca.

Stanowisko tak ie 'je s t  niewątpliwie

słuszne.
Ideą przew odnią olimpizmu jest 

które ideę tę po jm ują  należycie, nie 
mogą w spółpracow ać z państw em  
prow adzącym  wojnę.

Komisja sportowa Polskiego Zwiąż 
ku Lekkoatletycznego przyję ła pro 
pozycję rum uńskiego związku lekko­
atletycznego rozegrania  meczu Pol­
ska —  R um unia  w dniu 31 lipca.

Mecz odbędzie się praw dopodob 
nie w Czerniowcach.

naw et dobrego sam oc'hodtt wymaga 
w dużej mierze fachowych w iadom o­
ści i p rak ty k i  mechanicznej, cóż do­
piero nap raw a uszkodzonej maszyny 
względnie usunięcie z niej usterek, 
k tó re  w związku z jazdą  sam ochodów 
po ciężkich terenach  ustawicznie w y­
stępują naw et przy najlepszej jakości 
maszyny. Motoryzacja, k tó ra  uzależ­
nioną jest od dobrych dróg, taniej 
ceny paliwa i smarów, rozbudowy 
garaży, m ir jm a lnego  opodatkow ania 
sam ych pojazdów, ulg przy n abyw a­
niu nowego pojazdu, uzależnioną jest 
jeszcze i to w wielkim stopniu od fa ­
chowej i nie drogiej obsługi, k tóra  
dotąd u nas prawie, że nie istnieje.

N apraw y dokonyw ane są często 
przez kowali, slusarzy, m onterów , 
którzy wiedzą „piąte przez dziesiąte" 
a nadto  dom orosłych mechaników 
sam ochodow ych nie umiejących od ­
powiednio naw et sam ochodu czy też 
m otocyklu rozmontować. Stacjami 
obsługi pojazdów nazyw ają  automo- 
biliści nasi miejsca, gdzie m ożna n a ­
być benzynę, śliwę, a w najlepszym 
razie m aszynę do pom pow ania  kół. 
Pojęcia tego rodzaju  m ija ją  się w zu ­
pełności ze znaczeniem nazwy „sta 
cja obsługi". W łaściwe znaczenie sta 
cji obsługi to w arszta t  m echaniczny  
m ający  służbę przez 24 godzin na do ­
bę, zarów no w dni powszednie jak  i 
święta, wyposażony w najnowocześ­
niejsze przyrządy  i u rządzenia oraz 
w ap a ra ty  specjalnie zbudow-ane do 
jak  najszybszej naprawy uszkodzone 
go samochodu. S tacja zna jduje  się 
pod kierow nic tw em  przynajm nie j 
dwóch specjalistów m echaników  sa­
m ochodow ych oraz kilku pom ocni­

ków, k tórzy  są wyszkoleni w szybkiej 
p racy  przy napraw ie  sam ochodu 
Tym czasem  w Polsce istnieje na 
41.200 pojazdów m echanicznych 341 
ludzi, którzy wiedzą, jak  napraw ić  
samochód. Nowoczesny ten zawód 
m a w ielką przyszość i należy spodzie­
wać się, iż przy sprężystej organiza 
cji Izb Rzemieślniczych w niedłu 
gim czasie przybędzie odpowiednia 
ilość chętnych do kształcenia się w za 
wodzie rzemiosła n ap raw  samocho 
dowych. Dlatego inicjatywa Związku 
Rzemieślników w W arszawie, który 
wysunął p ro jek t p rzystosow ania nie 
których nriosł metalowych do na 
praw i konserwacji samochodów ma 
ogrom ne znaczenie dla rozwiązania 
problem u motoryzacyjnego w Polsce.

Należy zauważyć, że dopiero w nie 
żącym roku  inechanictwo samocho 
dowe uznane zostało przez odpowii 
dnie czynniki jak o  oddzielne rzemio 
sło. Mgr. St. F.

KS. STAHREMBERG W  WALCU 
Z HITLERYZMEM

W  ubiegłym tygodniu odbyły się 
w n lang fu rc ie  narc iarsk ie  m istrzo­
stwa Austrii, na  k tórych  doszło do, 
dem onslracyj narodow ych socjali 
stów, k tórzy  manifestowali na cześa 

zwycięstwa skoczków niemieckich
W obec tego, że Związek Narciarski 

nie w-ykazał należytej energii, ab 
stłumić tę n iepożądaną polityczna 
dem onstrację, wódz sportu  austriac­
kiego, ks. S tahrem berg, usunął o:l 
władzy dotychczasowy- zarząd i wy 
znaczył 6-cio osobową komisję, na 
czele k tóre j  s tanął d r  Klein - Dop 
piet.

-  — T”

Tricki roztargnionych pan
LEKCJA NIEWINNYCH  

OSZUSTW
Zdarzają  się czasem wypadki, że 

piękna, lecz roz trzepana  pani coś 
zgubi, lub o czymś zapomni. A b rak  
poinadk! do ust, pudru , lak ieru  do 
paznokci i t. p. może być n ie jedno­
krotnie  bardzo przykry.

Oto garść ra d  i wskazówek dla roz 
łargnionych pań.

USTA MALOWANE 
AKWARELĄ

Dajm y n a  to —  zginęła pom adka 
do ust.

To bywa. Sytuacja nie do pomyśle­
nia. P o m ad k a  spłatała  figla i z v :ała, 
ukry ła  się w czeluści fotelu, a może 
wyskoczyła z torebki na ulicę. Dość, 
że n iem a czym wzmocnić kolorytu  
ust.

A przecież „żeby nie wiem co", pa 
m  przyzw yczajona do makUlażu, 
nie wyjdzie z dom u z bladym i us ta ­
mi. Jes t  późno. Sklepy zamknięte. 
Co robić.

Jeżeli m acie w domu stare pudeł 
ko z wodnymi farbam i (tam, gdzie

są dzieci, znajdą się i farby) to wszyst 
ko będzie ekey.

W ystarczy umoczyć pędzelek w 
spirytusie, a potym  nabrać  czerwo­
nej farby i pom alow ać wargi. F a r ­
ba u trzym a się przez całą noc i me 
da się łatwo usunąć. Tylko jej nie na 
dożywajcie!

NIEBIESKIE WŁOSY
Szczyci się pani swoimi siwymi wło 

sami. Na szczęście są one dzisiaj w 
modzie. O ileż piękniej wyglądają , 
gdy się je u trzym uje  w na tu ra lnym  
kolorze, aniżeli pod nalotem  czerw o­
nej henny. Jedną  tylko m ają  wadę, 
—  gdy pani sam a je um yje (siwe wło­
sy tak łatw o uk ładają  się w ozdobne 
fale), doznaje  pani uczucia głębokie­
go zawodu na widok ich żółtawego 
odcienia.

Zwłaszcza blondynki, gdy osiwieją 
m iew ają  nieraz włosy barw y starej 
kości słoniowej.

Ale i na to jest sposób W  kuchni 
zna jduje  się z pewnością trochę f a rb ­
ki do bielizny. W ystarczy  wsypać 
szczyptę szafirowego proszku do mie

dnicy pMnej gorącej wody i w ypłu­
kać wym yte włosy. Odzyskają w ów ­
czas natychm iast  jn-ześliczny srebr- 
1 10 -niebieski połysk i stanowić będą 
praw dziw ą ozdobę twarzy.

NIEZNISZCZALNY POLISSOR.
Pani nie cierpi lakieru na paznok­

ciach. Jest w tym trochę racji. Pow-le 
kanie  paznokci jask raw ym  szkliwem 
jest w-łaściwie nonszalancją. Osoba, 
k tóra  chce mieć nap raw dę w ypielę­
gnowane ręce, piękne paznokcie, ni 
gdy nie powinna się uciekać do tak  
„łatwych" sposobów. Paznokieć  m u ­
si mieć ‘swój własny połysk. Ale by 
to osiągnąć, powii/.en być s tarannie  
pielęgnowany, nasycany  odpow iedni­
mi pom adkam i i po lerow any irchową 
skórką. Taki paznokieć stokroć pię­
kniej wygląda, niż lakierowany.

Ale oto zdarzyła się katastrofa. 
Pani zgubiła jiolissor. Na szczęście 
pozostał jej słoiczek z blado różową 
pastą  do paznokci. Ostatecznie nie 
jest ona nieodzow-nym rekwizytem. 
Najlepszym bowiem sposobem n a d a ­
nia połysku paznokciom  jest polero­
wanie ich w łasną d łonią Dłoń jest 
pokry ta  skórką delikatniejszą od ir- 
chy. Wystarczy- więc rozetrzeć trochę

pasty na lewej ręce, po praw ej stro 
nie dłoni, od małego palca k i e r u j ą c  
się ku brzegowi ręki, jio czym eftei 
gicznie zacząć polerować tym za im 
prowizowanym  przyrządem  paznok 
cie u praw ej ręki. P raw a  dłoń służy 
nam  będzie do polerow ania paznokci 
u ręki lewej

Takiego polissoru żadna z nas ni 
gdy nie zgubi

PRZEDEWSZYSTKIM SPOKOJ
■ Dowiedziały się panie w-ięc, że śpi 
żarnia i kuchnia  mogą niekiedy- za 
stąpić gabinet kosmetyczny. Słowem 
m am y tysiące sposobów w ydobywa 
nia się z opresji. Jed n a  z m oich zn < 
jom ych, k tó ra  właśnie um yła  włosy 
otrzy-mała niespodziewanie teleloi i 
czne zaproszenie na obiad. Chwyci!.-, 
wtedy żelazko do jirasowania i o . 
prasow ała  sobie włosy, wysuszają 

je z rekordow ą szybkością. Tylko, /i 
m iała włosy długie, jak  prababć..) 
Ewa.

W każdym  razie, gdy zdarzy s;-- 
mniejsza lub większa „ka tastrofa"  
s ta ra jm y  się nie trac ić  głowy. Iryta 
cja i gniew są największymi wroga 
1111 piękności. Uśmiecha jmy s>ę za u 
sze.
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O f e n s y w a  w o j s k  . . japońskich
w  C i ł / n o c f i  p o t

Ofenzywa japońska  w po łudn io­
wych Chinach zagraża coraz b a r ­
dziej linii kolejowej tunghajskiej,  
któi a posiada doniosłe znaczenie.

Oddziały japońsk ie  nac ie ra ją  jed

nocześnie z północy i wschodu.
W ojska  japońsk ie  wzdłuż linii 

T ientsin  —  Pukau , po gw ałtownych 
walkach, zbliżyły się do rzeki Kwai. 

W ojska  chińskie, po wysadzeniu

w pow ietrze m ostu  n a  tej rzece, w y­
cofały się na  nowe pozycje, >

Jednocześnie  nac ie ra jące  z pó łno­
cy na  południe wzdłuż linii Pek in  - 
I lau k a u  oddziały japońskie, zajęły

CO SIĘ DZIEJE W KATALONII?
Katalonia s tanowi dziś główny o- 

środek  sił ludowej Hiszpanii, z niej 
opór przeciwko gen. F ranco  i jego za 
granicznym  p ro tek to rom  czerpać m o ­
że najwięcej środków ; Barcelona 
jest dziś stolicą ludowej Hiszpanii. 
Dlatego też w a runk i  codziennego ży­
cia w Katalonii —  tak, jak  je p rzed­
staw iają  wiarogodni świadkowie z 
os ta tn ich  czasów — są godne zasta 
nowienia.

W  drodze od granicy  francuskie j  
brzegiem morza przez Geronę do Bar 
celony widać wszędzie, że żywności 
jest skąpo. N atom iast jest dużo 
wszelkiego rodzaju  tow arów  —  k o ­
szul i obuwia, pom ady do włosów i 
m ydła którego przed k ilku  miesiąca 
mi wcale nie m ożna było dostać.

To sanio jest i w Barcelonie. Oprócz 
żywnościowych, wszystkie sklepy są 
pełne towarów. M ateriałów na u b ra ­
nia i bieliznę gotowych u b ra ń  i bie­
lizny, obuwia itp. Barcelona jest c ią­
gle jeszcze m iastem  dobrze ubranem,

Tylko sklepy tytoniowe m ają  na le­
pione na w ystaw ach napisy, że tyto 
niu nie ma. Przed sklepami spożyw 
czymi, stoją długie ogonki k o b ie t  
T ram w aje  strasznie przepełnione, 
ludzie t rzym ają  się wisząc na  stop­
niach i na  ty łach, co zagranicznym  
dziennikarzom  dziwnie przypom ina 
P etersburg  z czasów rewolucji 1917 
roku. 1

W  sam ej Barcelonie rozdaw nictw d

m leka dla dzieci jest dobrze zorgani­
zow ane i dzieci w yglądają  dobrze i 
wesoło. Dorosłym jednak  nieraz b ra ­
ku j  eżywności. Pew na starsza kobieta  
urzędniczka powiedziała np. spraw o 
zdawcy zagranicznem u, że pierwszy 
raz w tym  mieiącu m iąła  masło do 
śniadania.

Spraw a żywności —  to w dużej 
m ierze sp raw a  dobrego przewozu: 
sp raw a benzyny i naf ty  dla sam ocho­
dów, a węgla d la  kolei.

Pod względem m ater ia łów  opało­
wych nastąp iła  duża p opraw a w cią­
gu ostatn ich 3 miesięcy. Benzyny dla 
sam ochodów  jest teraz znacznie w ię­
cej i podróżni nie n apo tyka ją  co do 
niej y Katalonii żadnych trudności.

Hiszpania ludow a nie ma tyle 
żywności ile po trzeba dla jej znacznie 
zwiększonej ludności (setki tysięcy 
ludzi pouciekały z Malagi, Sewilli, z 
k ra ju  Basków i innych  okręgów o p a­
now anych  przez gen. F ran co  i te t łu ­
m y uchodźców H iszpania ludow a 
musi jakoś wyżywić). Rząd ludowy,

IMa froncie 
Estramndu ry

Komunikat ministerium obrony 
narodowej donosi, żc na froncie Es 
(ramadury na odcinku Zalamca de 
la Serena nieprzyjaciel ograniczy! 
sf£ do ostrzeliwania rządowych pozy 
ejl ~ nie próbow ał przejść do ataku.

Ż y c ie  u/ T rz e c ie j  Rzeszy

Samobójstwa w armii niemieckiej
W jednym  z pułków  piechoty w 

T rew irze  popełnił samobójstwo s tar 
szy żołnierz, przeciw ko k tó rem u

wdrożono dochodzenia d y scy p lin ar  
ne za drobne  przekroczenia regu la­
minowe.

W szkołach niemieckicn zaprzestano
wy do mm/unia dzieciom mleka

W  okręgu  Voelklingen w Zagłębiji 
Saary we wszystkich szkołach olrzy 
myw ały dzieci porcje  mleka.

Zimą 1936 i 1937 r. każde dziecko

otrzym yw ało codziennie 1/4 litra  
mleka.

W  tym  ro k u  w ydaw ania  m leka za ­
przestano.

Na pograniczu Zagłębia Saary
nie wolno fotoyrafo u / o ć

W Nahlbach w Zagłębiu Saary zn a­
leziono na polu syna jednego z chło 
pów, ranego od w ystrzału  karab ino  
wego.

Dziecko wieśniaka zostało postrze

lone przez pa tro l  policyjny, w chwi 
li gdy usiłowało dokonać zdjęć foto 
graficznych w strefie pogranicznej, 
co jes t  surow o wzbronione.

Aresztowanie nauczycielki
zu itMJieracenie, ze lotnictwo 

jest bronią morderczą
W  miejscowości Hiittesdorf w Zag 

[ębiu Saary  jedna z nauczycielek, 
om awiając podczas w ykładu  zagad­
nienia lotnictwa, stwierdziła że lot­
nictwo należy do jednej z n a jb a r ­
dziej m orderczych  broni, czego do ­
wodem jest tocząca się obecnie w o j­

na  w Hiszpanii.
Nauczycielka została po tym wyk 

ładzie natychm iast zwolniona z po ­
sady, oraz pociągnięta do odpowie­
dzialności sądowej

Sąd skazał ją  n a  4 tygodnie więzie 
nia.

który  m usi dbać przedewszystkiem  
i o w ojsko i o zwycięstwo w wojnie 
domokej, nie chce kupow ać zagranicą 
(po w ysokich cenach!! więcej żywno 
ści. niż jest to bezw arunkow o kon ie­
czne

B rak  żywności wszędzie stw arza 
pew ne niezadowolenie. Ale ten b rak  
żywności w H iszpanii ludowej, jest 
jeszcze bardzo  łagodny w p o ró w n a­
niu  z tym, co przechodzili wszyscy 
Niemcy pod koniec W ielkiej W ojny, 
albo co przechodzili w Rosji w pierw  
szych 3 la tach  rewolucji.

Jest b rak  żywności; nie m a głodu. 
P raw dziw y  głód istnieje tylko co do 
tytoniu. Tytoń  w ydaje  się systemem 
kar te low ym  —  jedną  paczękę pap ie­
rosów na tydzień, ale i tej nie zawsze 
m ożna dostać.

APTEKI I DROGERIE zakupują 
lecznicze wody mineralne synt. 

we firmie 
,,S A N A V I T * Fabryka leczn iczych wód  
m ineralnych synu  K raków Chocim ska II , 
•cl. 151-20.

Do k a żd e j f la szk i d o łączam y  b o n y  tu ry- 
ity czu c  P. K. P.

3  pokoje, kuchnia U p. 126 zł. mieś. 
oraz loaa l parter, jasny 5 ro Staro  
w iśina 19 w Krakowie z obszerną 
piwnicą do wynajęcia zaraz. W iado­
mość : Starowiślna 19, I. p. m. 8 , 
telefon 148 32 od 8 do 10 rano.

Ró żne
SWETRY, pulowery „golfy", bezrę. 

kawniki, damskie, m ęskie, dzie- 
cinne, ora? przeróbki naprawki i 
patenta, poleca PO CENACH PO- 
SFZONGWYCH „Pracownia Try­
kotaży" SAMUELA FELMANA, —  
Kraków, SEBASTIANA 23 (sklep 
frontowy).

DO W Y N A JĘ O A  p o k ó j u m eb lo w - ly  ia 
z ien k a  .o sobne  w yjście.
D u n a jew sk ieg o  6 m . 19 łel. 142-62 

PIA N IN A  1 fo r te p ia n y ' n a jle p szy c h  firm  
O K A ZY JN IE, w  sk ła d z ie  fo r te p ia n ó w  
H eleny  SM O LA R SK IEJ, K rak ó w  S ław k o  
w sk a  L . 4.

G ab in e t L e k a rsk o  - K o­
sm e ty czn y  „ELIZA BETH * 
pod  k ie ro w n ic tw em  E li 
H O R O W ITZ  d lu g o trw a  
le j a sy s te n tk i b e r liń s ­
k iego  in s ty tu tu  Dr. 

C hir. E lfr id y  E h re n re ic h . KRAKÓW , JA ­
SNA 8, m. 7, leczy  i o dm ładza  k a żd ą  cerę, 
u su w a  b ro d a w k i, p ry szcze  i t. d. P o leca  
n a jn o w sze  p re p a ra ty . P o ra d y  b ezp ła tn e . — 
Geny b. n isk ie .

CHCESZ M IEĆ TOW AR DOSKONAŁY, 
Z a u fa j firm ie :

PI ER ZO PUCH”
STAROW IŚLNA 19, vis a vls „U C IE C H Y " 
Na sk ła d z ie : p ie rze  i pu ch  z żyw ych  gęsi. 

W sy p y  k ra jo w e  i zag ran iczn e .
KOŁDRY PU C H O W E  I W E Ł N IA N E  
KOCE, b ie lizn ę  p o śc ie low ą. W ie lk i w y b ó r 
C eny n isk ie .
P rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra c je  w z ak re s  

ten  w chodzące.

CUD =  
XXWIEKU

Tą.
położoną na północ od Czisien stację 
Kautsun.

W alk i  na  tym  odcinku toczą się 
dalej.

ZW IĄ ZEK  U PRAW NION YCH I SAM. 
T E C H N IK Ó W  DENTYSTYCZNYCH W KRA 
K O W IE , P o se lsk a  18, p o d a je  sw ym  c z ło n ­
k o m  do  w iad o m o ści, iż w n ied z ie lę  d n ia  
20 bm . o  godz. 15.30 o ab ęd z ie  się  w  lo k a lu  
w łasn y m  W A L N E  ZROS! A D ZEN IE z w y b o ­
rem  w ład z  Z w iązku .

S p raw y  w ażne . —  O becność w szy stk ich  
cz ło n k ó w  k o n ieczn a  —  P o  z g ro m ad zen .u  l e  
fe ra t  fach o w y  z dz ied z in y  ceram ik i.

PR E M IE R A  W „B A G A TE LI"

A k tu a ln a  i m e lo d y jn a  rew ia  n o sząca  o ry ­
g in a ln y  ty tu ł  „ P ik a n tn e  k o b ie ty " , k tó rą  d z iś  
p o ra ź  p ierw szy  p u b liczn o ść  zobaczy , nosi 
w sob ie  c z a r  m u zy k i, p ięk n o  ta ń c a  i a k tu .  
a in ą  sa ty rę . Sam  fa k t, że n a leży  ta  rew ia 
d o z lo te j se rii m iesiąca  ju b lieu szo w eg o  św iad  
czy o d o sk o n a ło śc i. U dział b io rą  H o n a rsk a , 
L eń sk i b a le t S taw a, D in D on i inn i.

P o n a d to  f ilm  „G w iazda  R iv ie ry “ (E rn a  
Sack).

 □ ------

Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

„STAR" p r -w o le  
z a str i.

w yklucza om yłki i b łędy w księgow anie  

in form acje  I prospekty:
Centralna orgpniz<t<j a :  K R A K Ó W
nl. P ijaraka 21 

Teł. 1 7 0 -9 3 . IK M t) ' - '
Starowiślna 64.

T al. 174-36 

B iaro  b u c h a l t r r y ja a  - rew izy jne  
Zaatępatwo we Lwowie G Fischer,  

Zadwórsańsko 22

AtV€ilELSK/f
KORESPONDENCJA - TŁUMACŁFNIA

Józ• Karmel  
KOLE TEK 3.

LEKCJEJTAMŻE. -  TELEFON 114 66
LUS1RA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gahl- 
loty szk lane oraz odnaw ianie starych  

luster poleca po cenach najn iższych  
SZLIF1ERNIA SZKLĄ WYTWÓRNIA  

LUSTER UNGER, K ranów nl. Józefa  16. 
tel. 143-27

Sklepy 3w. Marka 27 w K rakowie, 
wyremontowane i wymalowane do 
wynaięcia zaraz. Wiadomość: S ta ­
rowiślna 19 I. p. m. 8, teł 148-3? 
od 8 — 10 rano.

C H R O M O W A N IE, nik owanie, mie-- 
dziowanie, polerowanie. „ N i k ł o -  
C h r o m " ,  Kraków, Tarło wska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

NauLa wyeliowunie
ST E N O G R A FII B IU R O W E J n o w ą  grup* 

p o czą tk o w ą  ro zp o czy n a  się w t  w torek  
15. LUTEGO. W yżaze k u rsa  o raz  p isa n ie  

n a  m aszy n ach  K ursy  ZOFII SCH()NGÓ- 
TÓ W NLJ, K rak ó w  W .W. Sw ięłycb  8 I. p, 
f ro n t tel. 109 97.

W p isy  od  godź 9-te j ra n o  do 6 w ieczór. 
(Dla p re n u m e ra to ró w  „K rak . K u rie ra  

W ieczo rn eg o "  i P o ra n n e g o  zn iżk i).

FORTEPIAN ~ b  lANlN
wieiki wybór po cenaah najniższych. 
Nowe SOM M ERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie forteoianów 
3 0 L O Ń S K IE G O  Kraków, sw Anny 3

Mgr. farm acji z p o c z ą tk u ją c ą  p ra k ty k ą  pi 
sz u k u je  posady .
A dres: Seiden, K rak ó w  P o d g ó rze  ul Dą­
b ró w k i 7/1.
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